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Zamordowanie agenta policji politycznej Cechnowskiego
Lwów, 28 lipca.

Dziś około godz. 13*30 przykrawacz szew
ski, 20-letni Naftali Botwin, komunista, zastrze
li! Józefa Cechnowskiego, b. wywiadowcę po
licji politycznej z Warszawy. Cechnowski ze
znawał przed kilku dniami w toczącym się 
obecnie we Lwowie procesie przeciwko Jae- 
gerowi i towarzyszom, oskarżonym o składa
nie i namawianie do składania fałszywych 
świadectw przed sądem. Kiedy dziś o godzinie
1-ej Cechnowski opuścił gmach sądu i skręcał 
w ulicę Trybunalską, idący za nim przez sze
reg ulic Botwin dał do niego z tyłu trzy strza
ły rewolwerowe. Dwie rany były śmiertelne, 
kule bowiem przeszyły serce. Cechnowski padł 
trupem na miejscu. Uciekającego po morder
stwie Botwina schwycili wywiadowcy poli
cyjni Mulik i Malawski, odbierając mu dymią
cy jeszcze rewolwer. Na miejscu zbrodni zja
wili się niezwłocznie przedstawiciele władz 
policyjnych, oraz sędzia śledczy Witoszyński, 
który, po odbyciu rewizji lokalnej, kazał ode
słać zwłoki do zakładu medycyny sądowej. — 
Przesłuchany w komisariacie policji Botwin 
oświadczył, że popełnił morderstwo z pobudek 
ideowych.

Aresztowany zabójca Cechnowskiego, Nafta
li Botwin, bezrobotny, z zawodu przykrawacz 
szewski, zeznał, iż zamachu dokonał z roz
kazu partji komunistycznej i na zasadzie wy
roku śmierci wydanego na Cechnowskiego je
szcze w 1924 r. za szereg aresztowań wśród 
komunistycznych działaczy, oraz za działalność 
prowokatorską. Przy aresztowanym znalezio
no nakaz wykonania wyroku, wydany przez 
partję komunistyczną, oraz fałszywy paszport, 
wydany na nazwisko Józefa Celińskiego.

Botwina odstawiono do dyrekcji policji, gdzie 
odbyło się przesłuchiwanie. Botwinowi pod
czas wykonywania zamachu na Cechnowskie
go towarzyszył drugi komunista, któremu uda
ło się zbiedz.

Przed kilku dniami Cechnowski złożył przed 
sądem lwowskim obszerne zeznanie, obciąża
jące oskarżonego o zamach na Prezydenta 
Rzplitej komunistę Pańczyszyna.

• • •
Zabójca Cechnowskiego Botwin będzie są

dzony przez sąd zwykły, gdyż jako niepełno
letni nie podlega sądowi doraźnemu.

• • •
Cechnowski był robotnikiem. Po przyjeź- 

dzie z Rosji pracował jako ślusarz w fabry
ce „Parowóz** na Woli. Osierocił żonę i dwo
je dzieci.

Ze służby w policji politycznej wystąpił w 
maju roku bieżącego.

Zamordowany Cechnowski był głównym 
Świadkiem w sprawie Bagińskiego i Wieczor
kiewicza, oraz w sprawie Maślińskiego, Ro- 
tera i tow. oskarżonych o rzucenie bomby na 
dziedzińcu uniwersyteckim, gdzie ofiarą padł 
prof. Orzęcki.

Cechnowski był jedynym świadkiem, który 
ustalał faktycznego sprawcę zamachu na Pre
zydenta Rzeczypospolitej we Lwowie z wrze

śnia 1924 r. i stwierdził, że w zamachu tym stanowili wykonać na Cechnowskim wyrok 
brał udział komunista Pańczyszyn. śmierci za wszelką cenę.

Z tego względu wśród komunistów istniała • • •
obawa, że mylny ślad śledztwa w tej sprawie, (Na drugiej stronie podajemy dziś sprawo- 
który doprowadził do aresztowania Steigera | zdanie z procesu Jaegera z zeznaniami Cech- 
może być sprostowany i dlatego komuniści po- nowskiego. Redakcja).

Wzmożona ofensywa komunizmu
Z okazji zastrzelenia Cechnowskiego pisze pod 

powyższym tytułem warszawski „Kurjer Poran
ny**:

Strzały i „przypadkowa**, jak twierdzą w  swych 
ulotkach komuniści, walka z bezbronną ludnością 
Warszawy, która zaalarmowała nasze społeczeń
stwo w ub. tygodniu, były, iak się okazuje, jednym 
z epizodów wzmożonej ofensywy partji. Wczoraj 
nadeszła ze Lwowa wiadomość, oświetlająca ubie
głe wypadki, jak i całość sytuacji właściwie, mia
nowicie' że komuniści zdenerwowani widać do
tychczasową bezsilnością i bezowocnością ich kre
ciej roboty, podjęli wzmożoną akcję dla zaznacze
nia swej egzystencji.

Za teren występu tym razem wybrali Lwów, 
tam bowiem, w toczącym się procesie o zagadko
w y zamach na prezydenta Rzeczypospolitej, po
częły się ujawniać szczegóły, dowodzące udziału 
komunistów.

Szczegóły te przedstawił sądowi agent war
szawskiej policji politycznej, Józef Cechnowski, któ 
ry  wyraźnie obciążał niemi komunistę Pańczyszy-

Cechnowski przybył specjalnie do Lwowa przed 
kilku dniami dla złożenia wspomnianych zeznań 
w procesie Steigera i Jaegera i in. i gdy opuszczał 
gmach sądowy, zastrzelony został przez jednego z 
trzech młodych mężczyzn, oczekujących nań w ul. 
Trybunalskiej.

Pochwycony sprawca strzałów, z których dwa 
były śmiertelne w serce, — nazywa się Naftali 
Botwin, ma lat 20 i należy do bojówki komuni
stycznej, jak to stwierdza znaleziony przy nim 
— wyrok śmierci na Cechnowskiego.

Cechnowski, którego rolę w wykryciu przez na
sze władze jaczejek i zarządu komunistycznego 
przedstawiamy poniżej, znienawidzony był przez 
partję komunistyczną i wyrok na niego wydano już 
kilkakrotnie, ostatnio nawet usiłowano popełnić za
mach w r. 1924.

Obecnie więc widać komuniści podejmując ofen
sywę, postanowili zacząć ją od usunięcia wielce 
im niebezpiecznego Cechnowskiego, a tern samem 
uniemożliwić wyjaśnienie wciąż jeszcze tajemni
czego zamachu we Lwowie i udziału w  nim człon
ków komuny.

KIM BYŁ CECHNOWSKI
Józef Cechnowski przez lat kilka należał do K. 

P. R. P., a jako robotnik w fabryce „Wulkan** na 
Pradze, prowadził tam żywą agitację komunistycz
ną. O ile wiadomo, już w r. 1920 wyrzucony zo
stał z partji, za niestawienie się przed sąd partyjny, 
poczem na jakiś czas ślad po nim ginie.

Wypływa znoiwu dopiero w  r. 1933, w  procesie 
Wieczorkiewicza i Bagińskiego, w  którym, jak 
wiadomo, oskarżenie polegało wyłącznie na jego, 
Cechnowskiego zeznaniach, jako jedynego świadka 
obciążającego.

On to bowiem, po usunięciu z partji komunisty
cznej, wstąpił do partji, której celów, jak wynika 
z przewodu sądowego, nie był w  stanie dokładnie 
określić, ani potrafił wskazać dokładnie osób, któ- 
reby do niej należały, poza Wieczorkiewiczem i 
Bagińskim. Uważał ją jednak za organizację tero- 
rystyczną stojącą na usługach obcego państwa.

Działalność swoją w  tej partji rozpoczyna Cech
nowski w r. 1923, gdy na dworcu Wschodnim w 
Warszawie otrzymuje bombę od niejakiego Mar
kiewicza, w  którym potem rozpoznał Bagińskiego,

a z którą miał pojechać do Krakowa, do Wieczor
kiewicza, celem wykonania przy jej pomocy za
machu na PKU w Sosnowcu. Widząc jednak w 
tern robotę przeciwpaństwową, zorientował się w 
drodze i w  ekspozyturze policji na wspomnianym 
dworcu złożył zeznania, a na dowód ich prawdzi
wości okazał wiezioną bombę.

Od tej chwili przechodzi na usługi policji poli
tycznej i ze zdemontowaną bombą jedzie do Kra
kowa do Wieczorkiewicza, aby go tam zdemasko
wać i spowodować wreszcie jego aresztowanie.

Cechnowski, wysokiego wzrostu, o kruczych 
włosach, o bardzo bystrych oczach, niespokojny, 
jeszcze w  czasie procesu Bagińskiego i Wieczor
kiewicza był ubrany skromnie i można było po
znać z wyglądu, że pochodzi ze sfery robotniczej. 
W dalszej swojej karierze, kiedy bezpośrednio po 
udaniu się do Częstochowy został konfidentem po
licji, zmienił wewnętrzny wygląd. Ubierał się już 
dostatnio, nawet z pewną elegancją i tylko bardzo 
niespokojne oczy, ciągle kogoś szukające, zdradza
ły burzliwy charakter.

CECHNOWSKI W PROCESIE O ZAMACH 
W UNIWERSYTECIE

Odtąd zostaje Cechnowski na usługach policji, a 
wskutek jego zeznań zostali również aresztowani 
Maśliński, przyjaciel Wieczorkiewicza, Krasiński i 
Rotter. Wszyscy trzej oskarżeni, w procesie w  ze
szłym roku w jesieni przeprowadzonym, zasądzeni 
zostali każdy na 15 lat węzienia. Cechnowski bo
wiem zeznał, jako świadek, że Krasiński zaznajo- 
jomił go z nieznanym mu z nazwiska osobnikiem, 
pochodzącym z misji sowieckiej, a Rotter, na po
grzebie śp. prof. Orzęckiego, który padł ofiarą wy
buchu bomby w  Uniwersytecie warsz., miał ode
zwać się do Cechnowskiego: „dobrze nam się uda
ło**. Dalej, że Krasiński na powyższe słowa Rotte
ra, miał mu czynić gorzkie wymówki za niepo
trzebne rozprzestrzenianie ich wspólnej tajemnicy. 
Jakkolwiek sam Cechnowski, w procesie przeciw 
Wieczorkiewiczowi i Bagińskiemu zeznał, że w y
buchu bomby w uniwersytecie nie przypisuje tej 
organizacji terorystycznej, do której należeli Ba
giński i Wieczorkiewicz, to mimo to Maśliński, Kra
siński i Rotter, oskarżeni byli o zamach na uniwer
sytet warsz. z powodu zeznań Cechnowskiego.

OSTATNIE CHWILE CECHNOWSKIEGO
W  okresie niedawnego przesilenia w  tutejszej 

Policji politycznej wskutek czego opuścił swe sta
nowisko podinsp. Piątkiewicz, i jego zastępca, — 
Cechnowski, uważając się za ich człowieka, zgło
sił również dymisję i od kilku tygodni nie praco
wał już w  policji politycznej. Przeniósł się' do dzia
łu kryminalnego.

Do Lwowa wyjechał na proces z b. swym na
czelnikiem, p. Piątkiewiczem i był tam stale pod 
ochroną diwóch agentów, gdyż spodziewał się za
machu.

Sprawca zamachu, schwytany natychmiast po 
strzałach, jeszcze z dymiącym rewolwerem w  dło
ni oświadczył trzymającyńm go agentom, że jest 
członkiem K. P . R. P., a zamachu dokonał z po
budek ideowych (!!). Oprócz wspomnianego wyro
ku śmierci na Cechnolwsiciego, znaleziono przy 
Botwinie paszport fałszywy na nazwisko Józefa 
Celińskiego, ur. w r. 1879, czemu przeczył mło
dzieńczy wygląd istotnie 20-letniego terorysty. Za
wiadomiona w  Warszawie żona Cechnowskiecn no
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jechała do zwłok męża, otrzymawszy zapomogę na 
drogę.

„ŚMIERĆ PROWOKATOROM'*
Echem zamachu lwowskiego była żywa reakcja

komunistów w Warszawie, którzy już około go-

Inspektor Piątkiew icz oskarża 
policję lw ow ską

Sensacyjne rewelacje w sprawie Steigera
W 14 dniu rozprawy lwowskiej przeciw Jaege- 

rowi i sp. rozpoczęło się postępowanie dowodowe.
' jako  świadkowie zeznawali: radcy kahału Jakób 
i  Maurycy Mund, fotograf Marcin Muenz, prezes 
SOK, Hawel, współpracownik redakcji „Wieku No
wego" Daniluk i poseł dr. Emil Somerstein. Ten 
ostatni oświadczył, że sprawą Mykityna zajmo
wał się tylko przygodnie, a nawet przypuszczał, 
że tkwiła tu prowokacja ze strony policji, aby 
skompromitować tych, którzy wierzyli w niewin
ność Steigera i bronili go. Wskutek interwencji 
świadka zjechała do Lwowa komisja ministerialna w celu zbadania działalności lwowskiej policji w 
sprawie zamachu na prezydenta. Ministerstwo spr. 
wewnętrznych przysłało wówczas insp. Piątkie
wicza w  celu zbadania sprawy Mykityna.

TAJEMNICZA KARTKA Z W ARSZAWY
Następnego dnia na parnym wstępie rozprawy 

Orek zawiadomi! trybunał, że w dniu poprzednim 
otrzyma! datowaną z W arszawy kartkę, pisaną 
■.niewątpliwie tą samą ręką, która pisała inkrymi
nowane, a pochodzące jakoby od Mykityna pisma. 
.Obrońca, przedkładając tę kartkę, prosi o zarzą
dzenie ścisłego zbadania tej sprawy w celu stwier
dzenia, czy autorem tych wszystkich pism jest My- 
Jkftyn, czy ktoś inny dotychczas nieznany a pozo
stający wi ścisłym związku ze sprawą obecnie są
dzoną. Prokurator, przychylając się do wniosku 
dra Greka, ze swej strony postawił wniosek na 
.przesłuchanie sędziego Rutki i protokolanta dra 
Piotrowskiego ze względu na podniesione prze
ciwko nim poważne zarzuty, jak również wniosek 
na przesłuchanie przebywającego w więzieniu śled
czym Romana Filasiewicza, zabójcy Kornelego, któ 
ry  zawiadomił prezydium sądu, że ma do zakomu
nikowania ważne szczegóły, których się dowie
dział z rozmowy z Mykitynem.

Przeciw wnioskowi prokuraitora wypowiedzieli 
się obrońcy. Dalej zeznawał poseł Rozinarin, któ
ry  zeznaje, że po zamachu na prezydenta policja 
lwowska nie odpowiedziała swemu zadaniu, a ten
dencja śledztwa zwróciła się w kierunku Steigera. 
Policja trw ała w  bezczynności, choć wskazywano 
na osobę Pańczyszyna jako sprawcę zamachu, — 
któiry brał udział w  akcji dla uwolnienia Bagiń
skiego i Wieczorkiewicza i miał być specjalnie w y
słan y  do Moskwy, żeby odbyć kurs terorystyczny.

ZEZNANIA CECHNOWSKIEGO
Zeznaje dalej wywiadowca policji Cechnowski, 

który opowiada, że byl wysłany do Lwowa, aby 
Inwigilować Mykityna. Inwigilował go trzy dni i 
nie zauważył, żeby się sitykał z oskarżonymi. Ra
zem wyjechali do Kalisza i tam miało miejsce pier
w sze przesłuchanie Pańczyszyna. Cechowski za
daw ał pytania. Pańczyszyn podał swój życiorys, 
że należy do organizacji komunistycznej, brał u- 
dział w  zamachu na więzienie w Warszawie, ale 
wypierał się, jakoby brał udział w  zamachu na 
(prezydenta. Na pytanie, gdzie byl w. dniu 5 wrze
śnia wi dniu zamachu na Prezydenta, Pańczyszyn 
się przyznał, że tego dnia bawił do 11 rano we 
Lwowie i był na Wałach Hetmańskich. Gdzie był 
i co robił po godz. 11, nie umiał podać.

Następnego dnia przywieziono Pańczyszyna do 
Lwowa i tu nastąpiła konfrontacja z Mykitynem. 
Dzień przedtem Cechnowski zwrócił Mykitynowi 
uwagę, jaką bierze odpowiedzialność na siebie, a 
ten mu na to odpowiedział, że widział jak Pańczy- 
szyn rzucił bombę. W czasie konfrontacji Mykityn 
powiedział wprost Pańczyszynowi, że jest spraw
ca zamachu. Powiedział, że widział go z Fidykiem, 
Jak trzymał pod ramieniem paczkę opakowaną w  
gazetę. Na to Pańczyszyn odpowiedział, że to jest 
nieprawda. Podczas rewizji u Pańczyszyna znale
ziono taki płaszcz, w  jakim wedle zeznań Myki
tyna chodził Pańczyszyn.

W sobotę obrońcy złożyli sadowi wniosek o po
wołanie nowych świadków, między innymi b. mi
nistra spraw wewnętrznych Hubnera i naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, Pileckiego. Prokurator wystąpił 

również z wnioskami własnemu Trybunał oświad
czy się co do wszystkich żądań później.

Gdy sąd miał przesłuchać świadka adw. dra 
Lwa Hankiewicza, obrona zaprotestowała prze
ciwko braniu pod uwagę zeznań tego świadka, —

dżiny 10 wieczorem wywiesili świeżo sporządzo
ny sztandar czerwony na drutach telegraficznych 
przy ul. Grzybowskiej. Nosił on napis: „Cześć bo
haterowi!" Na odwrotnej zaś stronie: „Śmierć 
prowokatorem!"

gdyż jest on jako obrońca Pańczyszyna, zainte
resowany w  tej sprawie. Sąd protestu obrony nie 
uwzględnił. Adw. Hankiewicz zeznał, iż listy, któ
re w  czasie procesu Steigera otrzymywał prezes 
sądu oraz redakcja „Chwili" były sfałszowane. 
Ostatnio otrzymał adw. Hankiewicz od sekretarza 
komunistycznej organizacji we Lwowie, niejakiego 
Matwija Jaworskiego, przebywającego obecnie w 
więzieniu we Wronkach list, gdzie Jaworski za
przecza, jakoby Mykityn kiedykolwiek do orga
nizacji komunistycznej należał.

Następnie przewodniczący zarządził przywołanie 
na salę rozpraw Pańczyszyna. — Jednak wobec 
przedstawienia obrony, że przesłuchanie Pańczy
szyna może doprowadzić do celu dopiero po za
łatwieniu wniosku obrony w  sprawie powołania 
nowych świadków, przewodniczący odkłada prze
słuchanie Pańczyszyna na czas późniejszy. 
INSPEKTOR PIĄTKIEWICZ OSKARŻA POLICJĘ

LWOWSKA
W końcu zeznawał b. inspektor policji politycz

nej Piątkiewicz, który oświadczył, iż słowom My
kityna dawał wiarę, informacje jego bowiem ty
czące się udziału Pańczyszyna i Fidyka w  zama
chu na więzienie w  Warszawie okazały się praw
dziwemu Piątkiewicz zeznaje, że prowadząc śledz-

Znów fala defraudacyj —  konsularnych
„Polonja' Korfantego a za nią i jego „Rzeczpo

spolita" przytaczają za niemiecką „Kattowitzer 
Zertung" szereg jej doniesień o nadużyciach, do
konanych — jak twierdzi — przez wymienionych 
z nazwiska funkcjonarjuszów konsularnych pol
skich w  różnych krajach i miastach. Oba dzienni
ki domagają się wyjaśnień od rządu, który, choć 
odnośne oskarżenia pojawiły się w „Kattowitzer 
Zeitung" dn. 23 lipca, dotąd nie zainteresował się 
niemi, czy to w  formie sprostowania, czy pociąg
nięcia do odpowiedzialności sądowej redaktora. 
Ażeby przynaglić rząd do wyjaśnień przytaczają 
treść owych zarzutów:

„Kattowitzer Zeitung" — piszą — twierdzi więc, 
że kierownik biura konsulatu polskiego w  Nowym 
Jorku Marski sprzeniewierzy! 50.000 dolarów, a 
ministerstwo spraw zagranicznych wysłało spe
cjalnego delegata dla przeprowadzenia śledztwa 
w  tej sprawie. Według tego samego pisma urzęd^ 
nik naszego konsulatu w Lipsku niejaki Bogucki 
sprzeniewierzył 120.000 marek złotych. W konsu
lacie w  Essen jeden z naszych urzędników 40.000 
zł., a w konsulacie w  Hamburgu niejaki Skierski 
sprzeniewierzył 30.000 zl. Kasjer naszego konsu
latu w  Wrocławiu niejaki Adamczewski „odłożył" 
sobie 55.000 mk. zł.

„Kattowitzer Zeitung" twierdzi, że w  general
nym konsulacie polskim w Monachium i w  Ber
linie nie wszystko jest w porządku, i że szczegól
nie w  Berlinie urzędnikom konsulatu trzeba się 
opłacać. Tyle donosi pismo niemieckie o rzeko
mych złodziejstwach naszych urzędników."

Warszawski „Kurjer Czerwony" twierdzi na 
podstawie własnych informacyj, Ze rzeczywiście 
nieuczciwi urzędnicy konsularni w 5 wypadkach 
narazili skarb państwa na poważne straty. W jego 
wyliczeniu figurują te same nazwiska, sumy zaś 
— przeważnie mniejsze. Nie wspomina tylko o 
Essen, a natomiast dodaje, że w  Monachium miał 
dokonać nadużyć niejaki Ajdukiewicz — rewizja 
wykazała tam brak w  kasie około 30 tys. marek.

O Adamczewskim z Wrocławia podaje, iż znik
nął on, a po jego wyjeździe okazał się brak w 
kasie około 50 tysięcy татек  złotych.

Przytaczany przez nas dziennik zdobył już nie
które dane o losach defraudantów. Pisze on:

„Na podstawie dotychczasowych wyników do
chodzeń aresztowano już na terytorium Polski u- 
rzędnika Boguckiego z konsulatu w Lipsku, oraz 
zwrócono się do rządu Stanów Zjednoczonych o 
aresztowanie i wydanie władzom polskim Mar
skiego.

Następnie władze min. spraw zagranicznych w y
toczyły dyscyplinarkę kierownikom konsulatów, 
w których dokonano nadużyć. Pozatem, w  celu 
uniemożliwienia dalszych nadużyć wydane zosta-

two we Lwowie, działał legalnie w  porozumieniu 
z wojewodą i policją polityczną, natomiast nadpro- 

-kuratura lwowska z niewiadomych przyczyn sta
wiała mu przeszkody w  prowadzeniu dochodzeń. 
Piątkiewicz zastrzega się, że za protokóły zeznań 
swoich w śledztwie przed sędzią Rutką nie może 
wziąć żadnej odpowiedzialności.

Poniedziałkowe posiedzenie sądu rozpoczęło się 
od dal^ego  przesłuchania p. Piątkiewicza.

Przew.: W jakich kierunkach mogło iść śledz
two?

Piątkiewicz: Mogły być tylko dwie strony zain
teresowane w  wykonaniu zamachu: albo jakaś u- 
kraińska organizacja terorystyczna albo komuni
styczna organizacja terorystyczna.

Przew.: A czy pan zdawał sobie sprawę, że rów
nież żydzi mogli mieć interes w  wykonaniu za
machu?

Piątkiewicz: Żydzi nie mogli mieć żadnego inte
resu w wykonaniu zamachu. Następnie Piątkiewicz 
informuje, że Fidyk pracuje obecnie w  Charkowie 
na odpowiedzialnem stanowisku.

Przew.: Co może świadek powiedzieć o prze
szkadzaniu przez policję lwowską wi prowadzeniu 
śledztwa?

Piątkiewicz! Kiedy Mykityn zwrócił się do kom. 
Kajdana z zeznaniami, ten zeznania jego zbagate
lizował, zamiast potraktować je poważnie. — Prze
wodniczący zwraca uwagę na sprzeczność pomię
dzy obecnem zeznaniem świadka, a protokółem.

Piątkiewicz: Byłem wówczas zaskoczony sy
stemem śledztwa i zdezorientowałem się, zresztą 
protokuł sprostowałem.

Obr. Dwernicki zapytuje świadka, czy był skrę
powany przy składaniu zeznań i czy do zeznań 
jego odnoszono się z podejrzliwością. Przewodni
czący uchyla oba te pytania, tak samo uchyla sze
reg pytań adw. Landaua. Obrońcy protestują prze
ciw metodzie zamykania ust i odwołują się do 
trybunału.

ły przez min. spraw zagranicznych nowe zarzą
dzenia co do sposobu manipulowania w konsula
tach wpływami gotówkowemi."

Artykuł „Kur. Czerwonego" potwierdźftłb J^za- 
t<m w  ogólnych zarysach informacje katowłckfe- 
go dziennika niemieckiego... Zwracaliśmy już pa
rokrotnie uwagę na przerażającą wprost plagę 
defraudacyj w urzędach państwowych zarówno z 
braku należytej kontroli pochodzącą, jak i z nie
starannego doboru ludzi, którym powierza się do
stęp do pieniędzy skarbowych. Obok strat ma
terialnych — takie defraudacje, których wldowną 
jak w tych wypadkach stały się placówki zagra
niczne dyskredytują imię Polski — wszak kilka z 
nich zdarzyło się na terenie jednego państwa — 
Niemiec. Jednem z zadań placówek zagranicznych 
jest propaganda na korzyść Polski. Ładnie ta  pro
paganda wypada!

Przegna społeczny
—o—

W  SPRAWIE REGULARNEGO W PŁACANIA
WKŁADEK NA FUNDUSZ BEZROBOCIA

Ustawa o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo
cia wejdzie w  życie w  calem państwie z dniem 31 
b. m. Ustawa ta wchodziła w  życie stopniowo w 
poszczególnych powiatach, a mianowicie w  Kra
kowie z dnie 29 września 1924 r„  w  powiecie kra
kowskim i tarnowskim z dniem 17 listopada 1924 
r., w pow. makowskim z dniem 27 kwietnia b. r., 
w pow. bocheńskim, myślenickim i wielickim z dn. 
8 czerwca b. r., oraz w  pow. brzeskim, dąbrow
skim, mieleckim, piilzneńskim i ropczyckim z dniem 
6 b. m. Powiaty te należą do zalcresu działania 
Zarządu Obwodowego Funduszu Bezrobocia w, 
Krakowie. Właściciele zakładów pracy w Krakowie 
w pow. krakowskim, makowskim, bocheńskim, my 
ślenickim, wielickim i brzeskim zgłaszają liczbę za
trudnionych robotników i wysokość należnych wkła 
dek do obwodowego biura funduszu bezrobocia 
w Krakowie, ul. Szujskiego 1. 1, w  pow. tarnow
skim, dąbrowskim, mieleckim, pilzneuskim i rop
czyckim do magistratu w  Tarnowie. Wkładki zaś 
przesyłąć muszą do PKO w  Warszawie Nr. 9.600. 
Właściciele zakładów pracy, którzy nie przesłali 
zgłoszeń, narażają4 się na wysokie kary admini
stracyjne, zalegający zaś z wkładkami na pła
cenie kary za zwłokę w  wysokości 5% miesięcz
nie, a względnie także na ściągnięcie wkładek w 
drodze egzekucji. Wkładki muszą być uiszczone do 
20 dnia następnego miesiąca, poczynając od termi
nów wyżej wymienionych dla poszczególnych po
wiatów.
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G raniczne napady sowieckie
NOCNY NAPAD NA POLESIU

Z Łunińca otrzymujemy wiadomość o dokona
nym tam onegdaj nowym napadzie wojsk sowiec
kich na naszą strażnicę pograniczną w  Ostyszczu 
w  powiecie Rokitnickim. Żołnierze Korpusu 0 - 
chrony Pogranicza na strzały karabinów maszy- 
noych odpowiedzieli salwami. W chwili przedzie
rania się przez naszą granicę, bolszewicy wypu
ścili 2 kolorolwe race ostrzegawcze, poczem usi
łowali szturmować, lecz bezskutecznie. vNocnai 

walka zakończyła się wyparciem sowieckich od
działów.

Wdrożono natychmiast śledztwo i sprowadzono 
komisję w  celu zaprotokułowania tego napadu 
dla sprawozdania komisji granicznej polsko-so
wieckiej, która niebawem ma zacząć obrady w 
sprawie ostatnich zajść pogranicznych.

DRUGI NAPAD NA STRAŻNICĘ „ZACISZE"
Jeszcze nie zdążono zawiadomić władz central

nych o napadzie na Polesiu, gdy bolszewicka straż 
graniczna dokonała nowego napadu na granicy pol
skiej w  ziemi wileńskiej. Dnia 27 lipca o godzinie 
1 w  nocy banda sowiecka przekroczyła granicę. 
Banda podzieliła się na dwa oddziały, które usiło
wały otoczyć strażnicę Korp. Ochr. Pogranicza 
Nr. 39 w pow. wilejskim w  pobliżu wsi Zacisze w 
powiecie Krasneńskim. Jedna z band zaatakowała 
strażnicę od strony północnej, strzelając z karabi
nu maszynowego. Napotkała jednak na silny opór 
ze strony polskiej placówki i zmuszona była cof
nąć się, unosząc z sobą jednego rannego. Walka 
trwała kilkanaście minut. Drugi oddział zaatako
wał naszą strażnicę ze wschodu, ostrzeliwując ją 
z karabinów ręcznych i maszynowych, z odległości 
100 do 120 metrów. Żołnierze polscy pod dowódz
twem oficera ruszyli do kontrataku Walka trwała

Wielkie manewry armji polskiej
Odbędę się w sierpniu pod Toruniem i pod Brodami 

O b e c n i b ą d ą  p re m je r  G rab s k i, m a rs z a łe k  P iłs u d s k i, o ra z  liczn i g o ście  
k ra jo w i i za g ra n ic z n i

-ssWzTttadchodzącym miesiącu odbędą się wielkie
m a n e w r y  w o js k o w e .

Od 11 do 13 odbędą się gry wojskowe pod Bro
dami, od 18 do 19 pod Toruniem.

Pod Brodami demonstrowana będzie akcja ka
walerii w  wielkich masach. Udział wezmą mia
nowicie: 12 pułków jazdy, oddziały techniczne, sa
moloty, samochody pancerne. Grą wojskową na 
wschodzie kierować ma generał Rozwadowski.

Pod Toruniem odbędą się manewry piechoty. 
Akcją kierować będzie generał Skierski.

Ogólny kierunek tu i tam spoczywać będzie 
w  ręku szefa sztabu generalnego generała Stani
sława Hallera.

W  dniu 6 i 7 przybywać będą goście zagranicz
ni z Francji, Łotwy, Estonji, Rumunji, Czechosło

Na światło dzienne z rabunkowemi nadużyciami
, Dostawca aeroplanów**, który naciągnął m inisterstwo wojny na 140.000 zł. 

Kuźnią nazwał fabryką, by wziąć zaliczką rządową
Pod tym tytułem pisze „Dziennik Poznański**:
Z kół obywatelskich otrzymujemy następujące 

uwagi, które są ostrym apelem pod adresem na
szych władz rządowych:

Sejm wybrał komisję, złożoną z 9 człouków dla 
zbadania gospodarki rzeczowej i osobowej w  przed 
siębiorstwaóh państwowych. Komisji tej polecamy 
gorąco zbadanie systemu płacenia zaliczek na do
stawy dla wojska i tak głośną swego czasu i ogól
ną senzację w Gnieźnie budzącą aferę „właścicie
la fabryki aeroplanów w  Gnieźnie** p. Józefa Głą
bińskiego.

W lutym b. r. zjawił się w Gnieźnie nieznany 
dotąd Józef Głąbiński i nabył za przejęciem dłu
gów hipotecznych, położoną na przedmieściu przy 
szosie poznańskiej kuźnię po kowalu Brandenbur- 
gerze. Zezwolenie władz na przewłaszczenie uzy
skał w  niewytłumaczony sposób w bardzo krótkim 
czasie i jako właściciel fabryki aeroplanów kazał 
sobie na mające być dostarczone aeroplany wy
płacić 140.000 zł. w ministerstwie wojny w wy
dziale przemysłu wojennego, poczem znikł z hory
zontu gnieźnieńskiego.

W maju b. r. zjawiła się w  Gnieźnie komisja 
z ministerstwa wojny po odbiór aeroplanów, lecz
napróżno szukała fabryki aeroplanów i Józefa Głą

pół godziny. Po polskiej stronie strat niema. Bol
szewicy zmuszeni byli się cofnąć. Liczne ślady 
krwi wskazują na to, że kilku bolszewików było 
rannych. Ciemność jednak nie zezwoliła ująć żad
nego ze sprawców, pomimo, iż padło ich kilku przy 
ostrzeliwaniach strażnicy. Żołnierze sowieccy 
wszystkich rannych uprowadzili.

Z pow. Dziśnieńskiego donoszą, że w  okolicy 
strażnicy Stelmachowo, w  gminie Prozoroki, pow. 
Dziśnieńskiego tejże nocy padło około 500 strza
łów karabinowych. Strzelano również salwami. 
Dotychczas niewiadomo w  jakim kierunku były 
skierowane strzały ,gdyż zaledwie kilka kul do
sięgło strażnicy. Jedna z nich raniła psa. 
PORWANIE ŻOŁNIERZA POLSKIEGO PRZEZ 

BOLSZEWIKÓW
Na odcinku wołyńskim niedaleko miejsca, gdzie 

porwano porucznika Mączyńskiego, oraz gdzie sto
czono w  ubiegłym tygodniu walkę o strażnicę na
szą, którą bolszewicy usiłowali podpalić — został 
porwany znowu nasz żołnierz nazwiskiem Jan Ża
ba. Szedł on, jak się później okazało, z patrolem w 
towarzystwie drugiego szer. Franciszka Kocura. 
W chwili, gdy znajdowali się na wysokości słupa 
nr. 1687 zawołał na nich sowiecki żołnierz, aby 
podeszli do niego zapalić papierosa. Ponieważ bol
szewicki żołnierz był w  leżącej pozycji, jeden z 
naszych żołnierzy, Jan Żaba nie podejrzewając pod 
stępu podszedł bliżej. Gdy jednak przestąpił pas 
neutralny sowiecki żołnierz porwał się momental
nie i przeciągnął go na stronę solwiecką. Równo
cześnie z ukrycia wypadło 4 bolszewików z kara
binami, którzy zagrodzili drogę szer. Kocurowi, 
aby nie mógł porwanemu towarzyszów nieść po
mocy. Tymczasem szer. Żabę uprowadzono w kie
runku strażnicy sowieckiej. Fakt ten podziałał bar
dzo podniecająco na naszych żołnierzy.

wacji, Jugosławii, Anglji i Włoch. Pozatem przy
będą specjalni obserwatorzy z Belgji, Hiszpanji, 
Portugalii i Turcji.

Marszałek J. Piłsudski, ze wzgłędu na zjazd le
gionistów, wyznaczony na 5 sierpnia w  W arsza
wie, weźmie udział dopiero w drugiej połowie 
manewrów. ,

W  charakterze gości obecni będą: premjer p. 
Wł. Grabski, marszałkowie Sejmu i Senatu, Rataj 
i Trąmpczyński, członkowie komisji wojskowych 
Sejmu i Senatu.

Zarezerwowano specjalnie 12 miejsc w pociągu 
manewrowym dla dziennikarzy polskich i tyleż 
dla korespondentów zagranicznych.. Utworzona 
będzie specjalna kwatera prasowa.

Goście zagraniczni po manewrach odwiedzą 
Lwów, Kraków, Zakopane i Katowice.

biriskiego. W sądzie poinformowano wysłannika 
ministerstwa, że firma Głąbińskiego nie istnieje, 
a w policji, że Głąbiński po krótkim pobycie Gnie
zno opuścił i udał się w  niewiadomym kierunku. 
Kuźnię podali tymczasem wierzyciele na strbha- 
stę i termin licytacyjny wkrótce się odbędzie. Cho
dzi teraz o to, kto poniesie stratę? Czy obywatele 
podatkujący? Czy raczej ten urzędnik ministerstwa, 
który okazał dziwną niedbałość o majątek pań
stw a??

Sprawę poruszyło swego czasu jedno z pism 
krakowskich. Polska Agencja telegraficzna uważała 
Іефіак za stosowne wziąć w  obronę panujący w 
ministerstwie wojny system zaliczek i usiłowała 
ratować sytuację twierdzeniem, że Józef Głąbiń
ski jako zabezpieczenie dał w  zastaw polisę na ży
cie! (sic).

Czy ministerstwo czuwało nad opłacaniem regu- 
larmem premii przez fabrykanta aeroplanów, czy 
też — może samo ją opłacało — aby zapobiec anu- 
lacji zabezpieczenia — o fem napróżno staraliśmy 
się z „sprostowania** urzędowego biura telegraficz
nego „Pat“ dowiedzieć.

Będzie rzeczą wybranej przez Sejm komisji aferę 
Józefa Głąbińskiego i stosunku jego do przemysłu 
wojennego wyśiwietlić.

Rzucałoby to bowiem fatalne światło na naszą 
gospodarkę finansową, gdyby Skarb nie miał moż
ności pociągnięcia winnych do odpowiedzialności 
cywilnej — jeżeli nie karnej**.

Tyle ów dziennik. Od siebie dodać możemy, że 
rzeczoną aferę poruszyła była i prasa warszawska, 
przyczem podnosiła, że różdżką czarodziejską, któ
ra owemu Głąbińskiemu otwierała kasy było to, 
źc posiadał nazwisko jednobrzmiące z leaderem en
deckim i powoływał się na to, że jest jego krew
nym.

Do całej tej afery dołączałoby się w  takim ra
zie służalstwo wobec przywódcy endeckiego i sza- 
fowawanie na ślepo pieniędzmi publicznemi, byle 
tylko dogodzić mu przez usłużność rzekomego 
kuzyna.

Czas odnowie orzcdpłale
na sierpień

Polacy na froncie w Marokku
„ W ychodźca**  d tu k u je  l is t  z  H isz p a n ji :

„Spora liczba obywateli polskich wstępuje do 
szeregów francuskiej legji cudzoziemskiej w  Afry
ce, pozostawiając tam u odpowiednich władz swo
je dokumenty i paszporty polskie. Pewna i to stale 
wzrastająca liczba tych Polaków, z powodu nie
ludzkiego traktowania i obchodzenia się z nimi w 
legji, porzuca jej szeregi i ucieka na terytorium 
hiszpańskiej strefy Marokka.

Władze hiszpańskie aresztują ich bezzwłocznie z 
powodu braku dokumentów i osadzają ich, jako 
włóczęgów, w  więzieniu centralnem w Melili.

Aresztowani w  ten sposób obywatele polscy 
zwracają się listownie do poselstwa polskiego w 
Madrycie z prośbą o  okazanie im pomocy mater
ialnej, oraz interwencji u władz kompetentnych ce
lem uwolnienia ich z  więzienia, a hiszpańskie mini- 
sterjum spraw zagranicznych żąda od tego posel
stwa odesłania zbiegłych legionistów do Polski, 
jako elementu niepożądanego dla Hiszpanii**.

Francuzi sami wcale się nie palą do walk z 
Arabami. Rząd francuski werbuje tedy cudzoziem
ców, którzy obok pułków murzyńskich mają rato
wać panowanie Francji nad Marokkiem.

Czyta się to wszystko jako coś niepraw3opodob- 
nego, a zarazem niezmiernie bolesnego. W  kilka lat 
po wielkiej wojnie światowej znajdują się ludzie, 
idący dobrowolnie na wojnę w obronie obcych, 
imperialistycznych interesów!...

Co tu większą odgrywa rolę: nędza i brak środ
ków do życia, żyłka awanturnicza, czy poprostu 
nieświadomość i ciemnota?

Krakowska Spotka Tramwajowa
NOWA

Z dniem 1-go sierpnia 1925 wchodzi 
w życie uchwalona w dniu 11 lipca br. 
przez Radę Nadzorczą Krakowskiej Spółki 
Tramwajowej, a zatwierdzona przez P. T. 
Prezydjum miasta w dniu 23. VII. b. r. 
L. 2777/Prez., następująca nowa taryfa 
tramwajowa:
D o  g o d z in y  8 -m e j ra n o :
Bilety dla wszystkich pasażerów po 10 gr. 
Od godziny 8-mej rano:
Bilety dla dorosłych . . . po 20 gr. 
Bilety na legitymację i dla pp.
Oficerów D.O.K. V w mundurze po 15 gr. 
Bilety dla dzieci do lat 10-ciu,
Bilety na legitymację szkolną 
oraz bilety dla żołnierzy do
s ie r ż a n ta ................................ po 10 gr.
Bilety za przewiezienie pakun
ku o każdej porze dnia . . po 20 gr. 
Karta abonamentowa miesięczna 18 Zł.

Wszystkie bilety ulgowe ważne są tylko 
w dnie powszednie.

Kraków, dnia 28 lipca 1925.
H93 D Y R E K C JA .

I  ......................................
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Czarne diamenty
Przed największym w iwiecle strajkiem

II.
To wszystko oznacza, że cały system gospo

darki węglowej w  zakresie ogólno-światowym do
maga się przebudowy na nowych podstawach.

Czy prawdą jest, że zmianę na lepsze sprowa
dzić tu może obniżka plac robotniczych i przedłu
żenie czasu pracy? Czy prawdą jest, że w  ten spo
sób zwalczone zostanie bezrobocie? Czy prawdą 
jest, że obniżka kosztów produkcji rozszerzy po
jemność zagranicznych rynków zbytu?

Nie, to nieprawda. Przecież w  ciągu ostatniego 
roku cena angielskiego węgla spadla niemal o 3 
złote, ale eksport angielski nie zwiększył się mi
mo to. Za to na rynku wewnętrznym obniżka płac 
robotniczych oznacza zmniejszenie się zdolności 
spożywczej ma# a  więc obraca się sweni ostrzem 
przeciwko przemysłowi samemu 1 przeciwko han
dlowi. Zaś przedłużenie czasu pracy oznacza zmniej 
szenie się zdolności wytwórczej robotnika.

Przemysł węglowy musi pomyśleć o innych spo
sobach, niż obniżenie płac robotniczych, aby po
większyć swój rynek zbytu zagranicą. Każda pró
ba zwiększenia eksportu angielskiego, niemieckie
go lub amerykańskiego węgla przez obniżenie płac 
robotniczych i przedłużenie czasu pracy jest bez- 
celowem szaleństwem. Próba odebrania górnikom 
angielskim ich zdobyczy socjalnych — jak słusz
nie twierdzi sekretarz Międzynarodówki górniczej 
Frank Hodges — musi pociągnąć za sobą taką 
samą próbę w  Niemczech, Anglji i innych krajach, 
konkurujących z Anglją na rynku węglowym. — 
T a konkurencja in minus mogłaby trwać do ab
surdu, wyniszczając robotników i nie zmniejsza
jąc niczego na stałe w stanie rzeczy na rynkach 
zbytu, a nawet pogarszając. Obniżka płac górni
czych pociągnie bowiem za sobą zmniejszenie się 
ogólnej siły spożywczej, a co za tern idzie zmniej
szenie się produkcji, zmniejszenie zapotrzebowa
nia węgla, zastój w  handlu i zwiększenie bezro
bocia.
K O N IE C Z N O Ś Ć  G R U N T O W N E J  P R Z E B U D O W Y

Wyjście z obecnego stanu rzeczy jest tylko je
dno: usunięcie konkurencji. Podobnie jak się to już 
stało w  przemyśle metalowym, muszą kraje eks
portujące węgiel porozumieć się z sobą co do po
działu rynków zbytu w  stosunku przedwojennym. 
Niewątpliwie pojemność rynków się zmniejszyła, 
ale podział stosunkowy musi nastąpić i w tych 
zmniejszonych granicach. Założeniem dla takiego 
podziału muszą być równe warunki pracy i płacy 
robotników górniczych we wszystkich krajach, 
nrzyczem za podstawę musi być przyjęty kraj, w 
którym robotnicy są najlepiej sytuowani.W granicach tego podziału pozostawałby tylko 
nierówność wynikająca z 1) jakości produkowa
nego węgla, położenia geologicznego i  bogactwa 
węgla w  kopalni, 2) odległości transportu i 3) z te- 
chnicznej organizacji przemysłu. Jakości, geolo
gicznego położenia węgła i zasobności kopalni nie 
da się zmienić, są to czynniki przyrodzone. Nato
miast w  kierunku doskonalenia technicznej organi
zacji ma przed sobą przemysł węglowy wielkie 
możliwości i tu musi nastąpić proces ujednolica
nia w  mierze światowej.

A właśnie pod tyra względem ma wiele do uczy
nienia węglowy przemysł angielski, technicznie za
niedbany i zaoofany. W czasie, kiedy kopalnie nie
mieckie w  okresie inflacj gruntownie odświeżyły 
swe urządzenia, w czasie kiedy ulepszyły swą 
produkcję kopalnie francuskie — jedynie przemysł 
górniczy angielski pozostał przy starych metodach 
technicznych, pozostał w  tyle. I na to dziś wska
zują robotnicy, domagając się udoskonalenia pro
dukcji, racjonalnego wyzyskania produktów ubocz
nych i wprowadzenia nowych urządzeń technicz
nych, któreby obniżyły koszta produkcji, zwięk
szyły jej wydajność i dały zatrudnienie bezrobot
nym. Związki zawodowe domagają się elektryfika
cji kraju, także dla celów górnictwa. Domagają się 
obniżenia wysokich opłat za transport węgla, po
bieranych przez przedsiębiorstwa kolejowe. Do
magają się utworzenia z wszystkich kopalń kraju 
jednego organizmu gospodarczego, administrowa
nego centralnie, obecnie bowiem kopalnie gospoda
rujące luźnie są nierówno sytuowane: obok wiel
kich i bogatych w dobry węgiel, są małe, słabe, 
liche i wyczerpane. Ten centralny 1 jednolity orga
nizm z natury rzeczy usunie konkurencję w  sprze
daży i w  ten sposób małe kopalnie będą miały u- 
możliwioną produkcję.

Tak przedstawia się plan ratunku, obmyślony 
przez robotników.

ZYSKI PRZEMYSŁOWCÓW
Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień, należy

jednak zaznaczyć, że zyski przemysłowców wę

glowych wcale nie uległy zmniejszeniu. Przeciw
nie. Według danych ministra górnictwa, zyski 

kapitalistów węglowych w  ostatnich trzech latach 
wynosiły nie mniej jak 52,750.000 funtów szterlin- 
gów czyli ponad mlijard trzysta milionów złotych. 
W historii górnictwa angielskiego niema drugich 
trzech lat o takich zyskach. Nawet w  pięciu re
kordowych latach poprzedzających wojnę roczny 
zysk nie przekraczał przeciętnie 13,1 miljonów fun
tów szterlimgów. Natomiast w  roku 1923 zyski wy
niosły 27,5 miliomów a w. 1924 — 14,2 miliony. 
W latach 1917—1921 akcjonariusze otrzymali 15 i 
pół proc., podczas gdy przed wojną otrzymywali 
mniej jak 10 proc. Te cyfry świadczą, że jest rze
czą słuszną, by w  obecnym sporze ustąpili nie 
górnicy, lecz przemysłowcy.

PIĘĆ MINUT PRZED DWUNASTA 
Zasadnicze różnice w  poglądach na sposób uzdro

wienia chorego przemysłu węglowego w  Anglji, 
doprowadziły do walki przedsiębiorców z górni
kami. Wypadki przybrały następujący obrót: Po 
przedłożeniu — przed miesiącem — nowych wa
runków ze strony pracodawców, zaczęły się po
szczególne ,nawet bardzo umiarkowane organiza
cje górnicze i ich przywódcy wypowiadać za ich 
odrzuceniem i za strajkiem. Dnia 14 bm. zebrał się 
w  Scarborough doroczny kongres Federacji górni
czej, który powziął rezolucję zasadniczą, wypo
wiadającą się przeciw propozycjom kapitalistów, 
za upaństwowieniem kopalń oraz za przymierzem 
górników z iimemi związkami zawodowemi, któ
rym również grozi niebezpieczeństwo ataku na 
płace robotnicze. Herbert Smith, przewodniczący 
związku, uznał faktyczne położenie górników za 
korzystne, gdyż wzrost bezrobocia i osłabienie za
sobów finansowych nie pozwala im na ciężką wal
kę ofensywmą o wyższe płace, ale stanowisko 
przemysłowców znakomicie ułatwia górnikom wal 
kę obronną przeciw obniżce zarobków.

W tej zaostrzonej sytuacji rząd wystąpił naj
pierw z propozyjcą porozumienia się obu stron z 
sobą. Usiłowania stworzenia komisji rozjemczej, 
podjęte przez ministra marynarki Bridgemana, b. 
kierownika departamentu górnictwa, spełzły na 
niczem. Przedsiębiorcy odmówili dwukrotnie u- 
działu w  próbach rozjemstwa i oświadczyli, że 
niezmiennie trwają przy swych żądaniach. Taki 
sam niepomyślny los spotkał wysiłki specjalnej 
komisji dla zbadania kryzysu węglowego. Odbyła 
ona dwa posiedzenia, 17 i 20 bm. Na żadne z nich 
nie przybyli p/zedstawiciele górników, oświad
czając stale w  sposób stanowczy, że wszelkie 
dyskusje nad warunkami produkcji i całokształ
tem gospodarki węglowej podejmą bardzo chętnie, 
ale dopiero wtedy gdy przedsiębiorcy cofną wy
mówienie dotychczasowego układu. Komisja śled
cza, w  skład której wchodzi H. Mac Milian, znany 
prawnik, członek Labour Party , J. Sherwood', w y
traw ny rozjemca w  konfliktach robotniczych i sir 
J. Stamp, wybitny ekonomista, pracuje więc na 
razie sama. Przed 4 laty podobna komisja doszła 
już do przekonania, że jedynym środkiem trwałe
go usunięcia przesilenia jest upaństwowienie ko
palń. Z tej zatem strony górnikom niebezpieczeń
stwo nie grozi. Rząd oświadczył, że nie wmiesza

Zażegnanie strajku górników w Anglji?
P rzy ję c ie  ż ą d a ń  ro b o tn ik ó w

Londyn (PAT). Jak podają z miarodajnego źró
dła, właściciele kopalń zgodzili się pod pewneml 
zastrzeżeniami na odłożenie lokautu wyznaczone
go na piątek oraz na cofnięcie swoich propozycyj 
co do obniżki płac 1 przedłużenia godzin pracy.

Londyn (PAT). Według informacji „Daily Tele- 
graph", rząd spodziewa się, że bezpośrednie ro
kowania pomiędzy przedstawicielami górników a 
przedstawicielami przedsiębiorców, doprowadzą 
do pomyślnego rozwiązania konfliktu. Tenże dzien
nik zapewnia, że rząd trw a dalej na stanowisku 
nieudzielenia przemysłowi węglowemu żadnych 
specjalnych subsydjów i że wszelkie pogłoski o 
projektowanej pożyczce bezzwrotnej są bezpod
stawne. Według informacyj dzienników, w  konfe
rencji przedstawicieli górników i przedsiębiorców 
weźmie udział premier.

Londyn (PAT). Późnym wieczorem w  środę ro
zeszła się wiadomość, że rząd na posiedzeniu ga
binetu zdecydował się przyjąć propozycje właści
cieli kopalń węgla, wedle której ma byó decyzja 
wydalenia robotników narazieteofnięta, natomiast 
rząd zdecyduje się udzielić kopalniom pożyczki. 
Baldwin uzyskał w gabinecie przyrzeczenie, że 
właścicielom kopalń ma być udzielona większa

się w spór, póki komisja śledcza nie ukończy 
swych badań, i że przemysłowcy węglowi abso
lutnie nie mogą liczyć na zasiłki rządowe. To sta
nowisko uległo jednak ostatnio zmianie, premier 
Baldwin -dal poznać z jednej strony, że zarobki 
górnicze nie mogą być obniżane, z drugiej zaś że 
przemysł węglowy mógłby liczyć na poparcie 
państwa. Opinja publiczna, parlamentarzyści i na
wet burżuazyjna prasa nieprzychylnie oceniają 
ten upór przemysłowców.
C Z W Ó R P R Z Y M IE R Z E  I M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A

Jednocześnie górnicy angielscy podjęli akcję, 
mającą na celu zapewnienia im pomocy robotni
ków innych gałęzi przemysłu angielskiego oraz 
górników innych krajów świata. Po rokowaniach, 
prowadzonych od początku lipca, doszła do skut
ku umowa między związkami: górników, koleja
rzy i transportowców, metalowców i portowców. 
Każdy z tych związków widzi w ataku na płace 
górników zapowiedź ataku na własne płace. Po
parcie marynarzy i kolejarzy jest dla górników 
szczególnie cenne, gdyż daje im pewność, że wę
giel niemiecki nie pojawi się na rynku angielskim.

Zawarta umowa przewiduje poparcie każdego 
z członków „poczwórnego porozumienia'* przez 
pozostałe związki. Poparcie ma polegać na straj
ku, pod ogólnem kierownictwem Rady generalnej 
kongresu Trede Unionów, a więc centrali zawo
dowców angielskich. W najwyżej 48 godzin po 
wybuchu strajku górników — strajk generalny o- 
garnie całą Anglję.

Także międzynarodówka górnicza zapewniła 
górnikom angielskim sw ą pomoc. 10 bm. obrado
wała w  Londynie egzekutywa Międzynarodówki 
i postanowiła jednomyślnie 28 bm. zebrać się po
nownie w Paryżu, by naradzić się nad wspólną 
akcją górników całego świata dla poparcia walki 
górników przeciwko obniżaniu płac i przedłużaniu 
czasu pracy; oczywiście chodzi tu obecnie prze- 
dewszystkiem o Anglję. W pierwszym rzędzie 
przewidziane jest wciągnięcie górników amery
kańskich do walki. Strajk ich ma wybuchnąć 31 
sierpnia i stąd wyjazd amerykańskiego ministra 
pracy do Anglji celem omówienia wspólnej akcji 
przeciwstrajkowej.

Pod naciskiem rządu, już po rzuceniu hasła straj
kowego doszło do bezpośredniej ustnej wymiany 
zdań między górnikami a przedsiębiorcami, której 
od dawna z takim naciskiem domagali się g0lg^y; 
jednakże nie doszło do porozumienia. Otu^/^trony 
zacięły się w  swym uporze. Takie rozmowy, na 
5 minut przed dwunastą, rzadko tylko doprowa
dzają do porozumienia. Maszyneria walki z obu 
stron jest już przygotowana i czeka tylko sygnału. 
Walka będzie ostra, uporczywa i długa. Jedno
cześnie zapowiadają się i inne, wielkie walki spo
łeczne. Wybuchł strajk i lokaut 250.000 robotni
ków tkackich. Angielskie masy pracujące, gnębio
ne chaotyczną gospodarką kapitalistyczną, rady- 
kalizują się w  tempie gwałtownie szybkiem. Osta
tnie wybory uzupełniające w Forest of Dean, gdzie 
socjalista PurceU, mimo szalonej agitacji konser
w atysty i liberała, zdobył więcej głosów, niż obaj 
jego przeciwnicy razem wzięci, są sygnałem tej 
radykalizacji. Robotnik angielski pragnie zastąpić 
obecny brak wszelkiej myśli gospodarczej w 
swym kraju — ustrojem ładu i celowej produkcji. 
Obecny konflikt będzie miał takie rozmiary, jakich 
jeszcze Anglja nie widziała; będzie to zatarg o 
następstwach doniosłych dla całego świata.

pożyczka bezprocentowa, która ma być wypłaco
na dopiero wtedy, kiedy przesilenie w  górnictwie 
ustanie. Pożyczka ta ma charakter ukrytej premji 
eksportowej dla węgla angielskiego. Dzienniki wy
rażają opinję, że wobec tego da się wybuch straj
ku górników zażegnać.

Londyn (PAT). Rządowa komisja rozjemcza 
stwierdza w  ogłoszonem dzisiaj sprawozdaniu 
słuszność żądań górników, by porozumienie w 
sprawie wysokości płac zawierało zasady mini
mum wynagrodzenia.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  S O L ID A R N O Ś Ć  
G Ó R N IK Ó W

Paryż (PAT). Międzynarodowy komitet górni
ków uchwalił rezolucję protestującą przeciwko 
wszelkim redukcjom płac oraz zalecającą nacjo
nalizację kopalń i międzynarodową reglamentację 
produkcji węgla. W  rezolucji tej komitet wyraża 
swoją solidarność z górnikami angielskimi i posta
nawia rozpocząć odpowiednią akcję w razie, gdy
by pracodawcy angielscy urzeczywistnili swoje 
pogróżki zapowiedziane w  terminie pierwszego 
sierpnia.
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STRAJK GÓRNIKÓW W ZAGŁĘBIU SAARY 
Paryż (PAT). Minister robót publicznych Laval

przyjął delegację syndykatu górników Zagłębia 
Saary, która wyłuszczyła ministrowi stanowisko 
górników, podkreślając niedostateczność plac, ze 
względu na wyjątkowe warunki życia w  Zagłę
biu. Minister uczynił pewne propozycje, które de
legaci przyjęli do wiadomości, oświadczając, iż 
przedstawiają je na zebraniu górników, poczem 
niezwłocznie zakomunikują rządowi odpowiedź. 
Prawdopodobnie zebranie górników odbędzie się 
w sobotę.

Wiadomościi polityczne
BUDŻET NA ROK 1926

Ministerstwo skarbu ukończyło wstępne prace 
nad budżetem na r. 1926. Dyrektor departamentu 
budżetowego ministerstwa skarbu p. dr. Żaczek 
wyjechał w  tych dniach do Krynicy, aby przed
stawić premjerowi Grabskiemu i ostatecznie usta
lić wysokość wydatków państwowych na r. 1926. 
GWAŁTY FASZYSTÓW PRZECIWKO KATO

LIKOM I SOCJALISTOM
Paryski „Temps“ donosi w  numerze niedziel

nym z Włoch: „Tribuna" sygnalizuje zniszczenie 
katolickiego lokalu klubowego w Spezzii. „Corriere 
d‘Italia“ przynosi również wiadomość o zniszcze
niu dwóch innych klubów katolickich w  Toskanji.

Z Parmy donoszą: Faszyści zdewastowali dru
karnię dziennika „II Piccolo" i kancelarie różnych 
adwokatów, mianowicie: byłego posła socjalisty
cznego Albertelli‘ego, byłego ministra katolickiego 
Micheli*ego, oraz socjalisty Grassi*ego.

KRONIKI
Kraków, 30 lipca.

NOWA TARYFA TRAMWAJOWA. Z dniem 1 
sierpnia br. wchodzi w  życie nowa taryfa tram
wajowa. Nowa taryfa ustala cenę biletu jazdy do 
godz. 8 rano dla wszystkich pasażerów na 10 gr. 
Szczegółową taryfę zamieszczamy w  dziale inse- 

-ratowym.
ZWIEDZENIE ZAKŁADÓW MIEJSKICH PRZEZ 

KOMISARZA RZĄDU P. W. OSTROWSKIEGO.
W ubiegłą środę zwiedził p. komisarz rządu Ostro
wski rzeźnię, chłodnię, fabrykę lodu oraz targo
wicę miejską na zwierzęta rzeźne, oprowadzany 
przez naczelnika administracji akcyzy p. dr. Za- 
wadzkego i dyrektora tych zakładów p. Albrech
ta. P . Komisarz przekonał się*, że zakłady są nale
życie utrzymane i że panuje w  nich wzorowy po
rządek. Przy tej sposobności omawiano nowe ro
boty inwestycyjne około rzeźni sanitarnej, topiar- 
ni łoju i rozszerzenia miejskiej wyrobni mydła, 
które są w  toku.

PRZYBYCIE ESKADRY SAMOLOTÓW POL
SKICH DO KRAKOWA. Wczoraj rano przyleciała 
do Krakowa eeskadra samolotów polskich pod do
wództwem gen. Zagórskiego. Eskadra ta odbyła 
dłuższą podróż po kontynencie europejskim i An- 
glfi. a ostatnio bawiła w  Pradze czeskiej. Między 
godz. 10 a 11 przed południem nadleciało 5 samo
lotów, następnie zaś przybyło jeszcze 8, dwiema 
partjami po cztery. W  tem było 12 aparatów ty
pu „Poleź" i jeden „Breguet". Około godz. 12-ej 
przyleciał jeszcze jeden „Breguet" i trzy „Pote- 
zy“. Cała zatem eskadra, liczącą 17 samolotów, 
wylądowała na lotnisku wojskowem w  Rakowi- 
cach, gdzie aparaty ustawiły się długim szeregiem. 
Tutaj oczekiwali już mechanicy, którzy zajęli się 
natychmiast kontrolą i czyszczeniem aparatów. 
Odlot eskadry do W arszawy nastąpi dziś o godz. 
4 popołudniu. Na lotnisku warszawskiem przygo
towuje się uroczyste przyjęcie powracających lo
tników.

PRZED PRZYJAZDEM SOKOŁÓW POLSKICH 
Z AMERYKI. Na podstawie udzielonego zezwole
nia wydanego Sokołowi krakowskiemu przez Ku
rator jum okręgu szkolnego w  Krakowie, Sokół kra
kowski zwraca się do młodzieży tak męskiej jak 
i żeńskiej, przebywającej w  Krakowie z prośbą o 
wzięcie udziału w  występie zorganizowanym na 
cześć wycieczki naszych rodaków z Ameryki pół- 
noćnej, który się odbędzie w  piątek dnia 7 sierp
nia br. na boisku spontowem Tow. sportowego Wi
sła o godz. 4 popołudniu. Prosi się szczególnie tę 
młodzież, która brała udział w  tegorocznych za.- 
wodach międzyszkolnych w  grze piłki koszyko
wej, siatkówce i biegu rostawnym. Młodzież chę
tna zechce się zaraz zgłaszać w kancelarii Sokoła 
Kancelarja otwarta od godz. 6 do 8 wieczorem. 
Zwycięskie drużyny otrzymają nagrody w formie 
żetonów metalowych.

Straszna śmierć zakonnicy w lwowskim szpitalu
Z e m d la ła  i w p a d ła  d o  w an n y  z  w rz ą c ą  w o d ą

„Kurjer Lwowski" donosi: W poniedziałek oko
ło godziny 9 rano dozorczyni chorych w  lwow
skim szpitalu spostrzegła, że z wnętrza zamknię
tej łazienki wycieka wrząca woda i przedostaje 
się szczelinami gorąca para. W yważyła więc 
drzwi.

Oczom jej przedstawił się straszny widok. Oto 
podłoga zalana była wodą gorącą, która po zapeł
nieniu wanny, z otwartych kurków lała się na po
sadzkę. Przy wannie stała zakonnica, która gło
wą, piersiami i rękami pogrążona była we wrząt
ku.

Po bliższem zbadaniu okazało się, że jest to już 
trup zakonnicy Marii Kulczyckiej. Uwiadomiono o 
tym strasznym wypadku policję, a przybyły na
tychmiast na miejsce kom. Batorski stwierdził na
stępujące okoliczności:

Dwudziestokilkuletnia Marja Kulczycka, pocho
dząca z Jaśnisk w powiecie gródeckim, od siedmiu 
lat zakonnica zakonu sióstr Paulanek, do którego

Fałszywy arcyksiążę Fryderyk Stefan
N a c ią g a n ie  ła tw o w ie rn y c h  s zu m n e m i ty tu ła m i

Do sklepu z obuwiem Cz. Gądzińskiego w  W arsza
wie wszedł przed kilku dniami młody, wykwintnie 
ubrany mężczyzna, z monoklem w  oku i zażądał 
pary pantofli lakierowych w najlepszym gatunku.

Po dobraniu odpowiedniej pary, klijent, który 
móiwił bardzo słabo po polsku, wyjął portfel, szu
kał chwilę — wreszcie czystą framcuspzyzną rzekł 
do szefa firmy:

— Przepraszam pana bardzo, mam tylko austr
iacką walutę.» Nie zdążyłem jej wymienić. Czy 
nie zechciałby pan przyjąć koron austriackich po 
urzędowym kursie? Mówiąc to, klijent wydobył z 
teki gazetę, gdzie w rubryce giełdowej był poda
ny kurs „100 koron — 72 grosze".

Szef frmy zawahał się.
Widząc niepewność na twarzy szewca — nie

znajomy rzeki:
— Jestem arcyksiążę Fryderyk Stefan Habsburg 

— jadę do Marokka, by objąć tam wyższe do
wództwo — może pan zrobi dla mnie wyjątek i 
przyjmie banknot pięciotysięczny?

Nazwisko olśniło szewca. Bez wahania przyjął 
banknot i aż do drzwi odprowadził dostojnego go
ścia.

Oddział sowiecki spalił
Z Mińska donoszą: „Zwiezda" z dnia 27 b. m. 

przynosi w artykule pt. „Sprawiedliwa kara * wia
domość, że oddział karny 8 pułku 3 dywizji tery
torialnej białoruskiej, wysłany na zniszczenie wsi 
Osipowicze w okręgu słuckim, wygnał mieszkań
ców i spalił wszystkie domy. Sprawa miała prze
bieg następujący: Wieś Osipowicze od dłuższego 
czasu zdradzała niechęć do wykonywania rozpo
rządzeń władz sowieckich. Kilkakrotnie jeszcze 
w  r. 1923 i 1924 zdarzały się fakty znikania w  o-

' KIEROWNICTWO GIER I ZABAW W PARKU 
DR JORDANA zawiadamia, że w  czasie pobytu 
sokolstwa polskiego z Ameryki w  Krakowie, mło
dzież uczęszczająca na gry i zabawy do parku we
źmie również udział w czasie ćwiczeń sokolstwa 
na boisku Wisły przez okazanie gościom różnych 
gier i zabaw, jakie uprawia młodzież w  parku. — 
Odwołujemy się do rodziców i opiekunów by ze- 
chcieli jak najliczniej wysłać swoją młodzież na 
te gry do parku. Chcący brać udział niech się zgło
szą codziennie przed rozpoczęciem zabaw u kie
rownika w  parku (w pawilonie). Udział bezpłatny.

ARESZTOWANO Wolfa Jakubowicza, lat 24 i 
Abrahama Tinbergera, zam. w  Krakowie przy ul. 
Józefa 5, za gwałtowne targnięcie się na poste
runkowego przy legitymowaniu ich.

KRADZIEŻE. Jakób Płoszczyna gosp. zam. w 
Dąbkach pow. Horodenka zgłosił, żc 28 bin. skra
dziono mu z  kieszeni na placu Drzewnym w  Kra
kowie portfel z gotówką 585 zł. i weksle na 1500 zł.

Aresztowano Jana Ziemińskiego, lat 21 bez za
jęcia i zamieszkania, który dnia 28 bm. o godzinie 
10 w  Rynku gł. wyrwał z ręki wieśniaczce z Pie
kar, Wiktorji Krupowej kwotę 125 zł. i próbował 
zbiedz.

Aresztowano Ziembińskiego, łat 15, zam. Plac 
Marjacki 3, za kradzież 30 zł. z kieszeni Stanisła
wa Wójcika, zam. przy ui. Twardowskiego 57,

Bronisława Biberman, zam. przy ul. Józefińskiej 
23 doniosła, że dnia 28 bm. skradziono jej z mie
szkania płaszcz męski bronzowy i damski warto
ści 500 zł. .

wstąpiła mając lat 16, od roku pozostawała na 
kursie pielęgniarskim, który odbywała w  szpitalu 
powszechnym we Lwowie.

Nocy ubiegłej odbywała dyżur całonocny przy 
chorych, a o godzinie 7 udała się na mszę. Po 
mszy zemdlała. Ody chciano ją odprowadzić do 
jej pokoju, nie zgodziła się, lecz sama udała się 
do sali przyjęć chorych. Najwidoczniej dla orzeź
wienia pragnęła wziąć kąpiel i udała się do ła
zienki. Otworzyła kran, a w  czasie gdy woda 
gorąca jeszcze płynęła, rozebrała się i stanęła 
przy wannie.

Widocznie w pewnej chwili straciła przytom
ność i zemdlawszy nachyliła się nad wanną. We 
wrzącej wodzie zanurzyła się jej głowa, piersi, 
ramiona, a nieszczęśliwa doznała tak strasznych 
oparzeń, że niemal żywcem się ugotowała, pono
sząc śmierć na miejscu w  tej pozycji w  jakiej 
właśnie stała. •— o o o, —»

Niezwykłym zaszczytem jaki go spotkał, p. Oąr 
dziński nie omieszkaj pochwalić się przyjacielowi 
Ten dopiero wyprowadził go z błędu.

— Przecie w  Austrii wprowadzono nową walu
tę — rzekł do osłupiałego szewca — korony zo
stały unieważnione i za swoje pięć tysięcy —« 
ціе wiem czy dostaniesz 30 groszy.

Zrozpaczony kupiec pobiegł do komisariatu, by 
zameldować o oszustwie. Spotkał tam drugiego o- 
szukanego. Był nim również szewc Ignacy Do
mański, tylko że jemu sprytny oszust przedstawił 
się jako bojar bułgarski Prokop Korawanoff.

Wkrótce napływać zaczęli i inni poszkodowa
ni — składnicy ubrań, bielizny, konfekcji męskiej 
itd. Okazało się, że sprytny oszust przy kńżdym 
występie zmieniał tytuły i narodowość, w  pewnem 
miejscu np. przedstawił się jako hrabia rumuński 
Bodulescu — gdzieindziej jako włoch Jaginetti lub 
baron van der Moor.

Władze policyjne przypuszczają, że sprytny O- 
szust już zdołał ulotnić się z Warszawy.

Straty poszkodowanych sięgają kilku tysięcy zło

wieś „nieprawomyślną“
kolicach Osipowicz wysłanych ze Słucka pobor
ców podatkowych. Dopiero w  końcu czerwca-rb. 
znaleziono przypadkiem w  lesie zwłoki jednego 
z zamordowanych w  stanie zupełnego rozkładu. 
Rada wojenna w Mińsku wysłała więc oddział 
karny, który zupełnie zniszczył wieś. Opis mordu 
kończy pismo sowieckie pompatycznym zwrotem: 
karząca ręka proletariatu zawisła nad zbrodnia
rzami, pijącymi krew ludu roboczego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj zawezwano 
pogotowie ratunkowe do jednego z domów przy 
ul. Szerokiej, gdzie w zamiarze samobójczyńi wy
piła znaczną ilość jodyny 28-letnia Stanisława S. 
Po zastosowaniu środków zaradczych lekarz po
gotowia przewiózł desperatkę w  groźnym stanie do 
szpitala św. Łazarza.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Antoni Bieleszko 
st. ułan 3 p. strzelców konnych, stacjonowany w 
Niepołomicach, wyskoczył dnia 28 bm. koło Pła- 
szowa z pociągu osobowego, przyczem poniósł po
ważne obrażenia cielesne. Patrol policyjny odwiózł 
go do wojskowego szpitala w  Krakowie.
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T E A T R Y  I K O N C E R T Y

FAUST — ZYGFRYD — RIGOLETTO. Poraź 
pierwszy w sezonie śpiewany będzie dzisiaj 
„Faust" Gounoda w  niezwykle interesującej, do
borowej obsadzie. Partję tytułową pierwszy raz 
w Krakowie wykona Stanisław Gruszczyński, 
Małgorzatą będzie Olga Didur, córka mistrza A- 
dama Didura, która po całorocznych studiach 
śpiewackich we Włoszech da się słyszeć poraź 
Pierwszy w  Krakowie. Mefistofelesa odtwarza 
Tadeusz Orda, Walentego Mossakowski, Siebla 
Orłowska, Martę Jaroszówńa, dyryguje Jakób 
Hirschfeld. Doniosłym wypadkiem muzycznym dla 
Karkowa jest zapowiedziane na piątek pierwsze 
przedstawienie „Zygfryda", dnigiego członu tetra- 
logji muzycznej „Pierścień Nibelunga" Ryszarda 
Wagnera. Będzie to dopiero czwarte dzieło wiel
kiego mistrza, które w Krakowie ukaże się w ca-
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lości na scenie, gdyż dotąd tylko opera lwowska 
'wykonywała „Lohengrina", „Tannhausera", „Ho
lendra Tułacza4' i jeden akt z „Walkirji44. Do dzieła 
tego przywieziono całą wspaniałą wystawę deko- 
racyjno-kostjumową. W  sobotę 1 sierpnia „R'KO- 
letto“ z gościnnym występem Jana Kiepury i Ta
deusza Ordy.

Z BAGATELI. W  piątek 31 bm. kończy teatr 
Bagatela sezon 1924/25. Orany będzie ostatnie 
dwa razy, tj. dziś i jutro „Dybuk44, poczem arty
ści rozjeżdżają się na ferje wakacyjne.

W sobotę 1 sierpnia wystawiony będzie „Dzień 
i noc44 An-skiego, autora „Dybuka44, w  pierwszo- 
rzędnem wykonaniu artystów teatrów miejskich 
w e Lwowie, z Karolem Adwentowiczem na czele. 
Abonamenty należy podjąć w przeddzień pre-

z Polski
ZGON SEN. KOWALSKIEGO. W Wrocławiu 

zmarł po nieudalej operacji rabin m. Włocławka 
sekator rabin Kowalski. Senator Kowalski był je
dnym z przywódców ortodoksyjnej organizacji sjo- 
nistycznej „Mizrachi".

MONARCHIŚCI POZNAZNANSCY. Ubiegłej.so
boty odbyło się w  Poznaniu zebranie kilku zie
mian wielkopolskich, na którem powołano do ży
cia organizację monarohistyczną. Prezesem jej zo
stał były generał Raszewski, upatrujący lekar
stwo na wszystko zło polityczne i socjalne naszych 
czasów w powołaniu króla polskiego. Sekretarzem 
organizacji został Robakowski, student tutejszego 
Uniwersytetu 1 przywódca monarchizującej mło-

ZpRZESIEDLANlE OPTANTÓW POLSKICH
z Niemiec trwa bez przerwy. Od 14 lipca br. przy
jechały dwa duże transporty liczące pod kilkaset 
osób. Główne masy optantów polskich przyby
wają w  mniejszych grupach lub pojedyńczo. Do 
25 lipca przyjechało z Niemiec około 2000 osób. 
Przed 1 sierpnia br. mają jeszcze przybyć dwa 
większe transporty. Ostatni transport w  liczbie 
około 900 osób przybędzie do Berlina w  dniu 31 
bm. i-około południa przekroczy granicę polską. 
Wobec lojalnego dopełnienia terminu konwencji 
wiedeńskiej tj. zakończenia przesiedlenia optantów 
polskich do dnia 1 sierpnia br. nie będą obywa
tele polscy narażeni .na przymusowe przesiedlanie 
ze strony władz niemieckich. Ze swej strony po
czynił rząd niemiecki u rządu polskiego kroki ce
lem uzgodnienia akcji powrotu niemieckich optan
tów z Polski do Niemiec. Główne punkty ich przy
jęcia są w  Tczewie i Chojnicach.

„CZAS ŻYCIA KRÓTKI -  GOLNIJMY WÓD
KI44. Z W arszawy telefonuje nasz korespondent: 
Wczoraj w  pobliżu wojskowych zakładów telefo
nicznych powstało zbiegowisko. Wartownik tych 
zakładów trzymał za rękę jakiegoś osobnika. Nad
biegła policja udzieliła wartownikowi pomocy, zaś 
napastnika zaprowadziła do komisariatu. Był to 
Stanisław Tomaszewski, oficjał głównego urzędu 
pocztowego, który w  stanie nietrzeźwym rzucił 
się na wartownika z nabitym rewolwerem. To
maszewski przystawił już rewolwer do piersi 
wartownika i tylko dzięki zimnej krwi wartow
nika, który zdołał uchwycić napastnika za rękę 1 
wykręcić mu ją, uniknięto wypadku. Tomaszew
skiego aresztowano.

JAK WYDOBYWANO „KASZUBA44. W pracach 
nad wydobywaniem zatopionego torpedowca pol
skiego „Kaszub44 brało udział 13 nurków polskiej 
marynarki wojennej. Wśród nich znajdowało się 
tylko trzech nurków wyszkolonych, resztę zaś 
stanowili uczniowie szkoły nurków. Praca ta była 
bardzo uciążliwa i utrudniona, gdyż nurkowie mu- 
sieli na głębokości 9 m. brodzić po pąs w  mule 
co ogromnie utrudniało wszelki ruch i wymagało 
niezmiernych wysiłków. Ponadto praca nurków od
bywała się w  niemal zupełnych ciemnościach, wo
da bowiem przesycona mułem i olejami nie prze
puszczała światła. Uciążliwa ta praca trw ała prze
szło tydzień. Początkowo przez 2 dni pracowali 
nad wydobyciem „Kaszuba44 nurkowie stoczni 
gdańskiej. Ludzie ci jednak, mimo doświadczenia 
i szczerej chęci nie zdołali pracować w tych w a
runkach i musiano zastąpić ich młodymi nurka
mi polskimi. Nurkowie polscy wyposażeni byli w 
najnowsze angielskie aparaty do pracy podwodnej.

Po wydobyciu zatopionego torpedowca stwier
dzono, że przyczyną wypadku był wybuch kotła. 
Dotąd jednak nie zdołano ustalić przyczyny eks
plozji. Komisja delegowanap rzez dowództwo flo
ty do Gdańska prowadzi w dalszym ciągu ener
giczne dochodzenie.

We wtorek wydobyto z zatopionego torpedow
ca zwłoki trzech marynarzy, którzy zginęli pod
czas katastrofy. Zwłoki te złożono do przygoto
wanych trumien. Popołudniu złożono wieńce na 
trumnach i przeniesiono je na pokład statku „Ko
mendant Piłsudski44. Wieczorem przewieziono je 
do Pucka gdzie odbędzie się pogrzeb.

z zagranica
KRAJ. W KTÓRYM FANUJE NÓŻ I PALKA.

W Weronie faszyści zaatakowali deputowanego 
socjalistycznego Zaniboni‘ego. W czasie zamiesza
nia kilku agentów policji zostało rannych.

W związku z wyborami do rady miejskiej w 
Palermo, po mowie opozycjonisty byłego mini
stra Orlando doszło do starć ulicznych w kilku 
punktach miasta. Do większych wykroczeń nie do
puściła policja.

UCIEKINIERZY Z PIEKŁA SOLOWIECKIEGO.
Z Helsingforsu donoszą, że granicę fińską przekro
czyli 2 oficerowie rosyjscy i 2 Polacy, którzy byli 
trzymani w  katordze w  klasztorze sołowieckim. 
Tułali się oni w  lasach 35 dni, a gdy przedarli się 
przez granicę fińską napotkali na zagrodę wieś
niaka fińskiego, który nie chciał im dać pożywie
nia. Użyli więc wobec niego przymus i zostali a- 
resztowani. Obecnie instytucje zajmujące się opie
ką nad emigrantami zbierają składki, aby zapłacić 
włościaninowi fińskiemu 1000 marek fińskich ty 
tułem odszkodowania.

ZJAZD CARSKICH GENERAŁÓW W PARYŻU.
Według wiadomości „Paryskiego Wiestnika44 Mi
kołaj Mikołajewicz wezwał szereg znanych gene
rałów . rosyjskich, będących na emigracji w  róż
nych państwach Europy i Ameryki. M. in. przybyć 
ma Judenicz — zaś z Polski oczekiwany jest przy
jazd gen. Peremykina.

NAJWYŻSZY TRYBUNAŁ WASZYNGTOŃSKI 
ZA DARWINEM. Najwyższy trybunał waszyng
toński odrzucił odwołanie prokuratora w  procesie 
antyewolucyjnym, który odbył się w Dayton. Od
rzucenie uzasadniono tern, że teorja Darwina nie 
stanowi obrazy Biblji.
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GDY DESZCZ PADA konieczny jest płaszcz 

gumowy. Wielki w ybór poleca A. Bross, Kraków, 
ul. Floriańska L. 44 (Narożnik obok Bramy Flo- 
rjańskiej).

TCLEOAFIY
Dalsza podróż min. Skrzyńskiego

Chicago (PAT). Napływają wciąż jeszcze tele
gramy, zapraszające ministra Skrzyńskiego do od
wiedzenia chociaż na krótko różnych miast Stanów 
Zjednoczonych. Między innemi nadeszło zaprosze
nie z zagłębia węglowego podpisane w  imieniu 
100 tys. Polaków przez prezesa polskiej rady mia
sta Wilkesbarre dr. Kociana. Brak czasu nie po
zwoli ministrowi Skrzyńskiemu na zadośćuczynie
nie wszystkim tym prośbom.

Detroit (PAT). Minister Skrzyński zwiedził za
kłady Forda gdzie pracuje około 40 tys robotników 
polskich. Henryk Ford podejmował ministra i to
warzyszących mu urzędników śniadaniem.

Wieczorem komitet przyjęcia wydał bankiet na 
cześć ministra. Burmistrz Smith w  wygłoszonej 
mowie gorąco dziękował ministrowi Skrzyńskiemu 
za wizytę, złożoną miastu, które żywi dla Polski 
gorące uczucie sympatii, a gdyby okazała się po
trzeba, Polska znalazłaby w  ludności Detroit o- 
parcie zarówno moralne jak i materialne, płynące 
z serc jej oddanych. W swej odpowiedzi minister 
Skrzyński zaznaczył, że jest głęboko wzruszony 
tern tak serdecznem przyjęciem zgotowanem przed
stawicielowi Polski. O godz. 19 pan minister od
jechał do Williamstown, serdecznie żegnany na 
dworcu przez tłumnie zebraną publiczność. Mini
stra odprowadził do wagonu burmistrz Smith w 
gronie najwybitniejszych przedstawicieli miasta.

Detroit (PAT). W miejscowej prasie angielskiej 
i polskiej ukazał się wywiad ministra Skrzyńskie
go o celach jego podróży do Ameryki. „Detroit 
Times44, „Detroit News44, „Detroit Free Press44 po
dają szczegółowe sprawozdania z pobytu ministra. 
„Detroit Free Press44 zwraca uwagę na pokojowość 
polityki ministra, który jako delegat do Ligi Na
rodów zdobył sobie uznanie, jako jeden z przywód
ców ruchu pacyfistycznego w Europie.
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O ORGANIZACJĘ GOSPODARCZA 

KOLEJNICTWA
Warszawa. (Tel. wł. „Nap"). Sprawa rewizji roz

porządzenia prezydenta o stworzeniu przedsiębior
stwa z kolei państwowych została odłożona. Po
dobno w  kwestji tej wśród czynników miarodaj
nych istnieje duża rozbieżność zdań. Koła facho
we twierdzą, że zamiana kolei na przedsiębiorstwo 
państwowe wytworzy jeszcze większą biurokra- 
tyzację niż dotychczas.
STRAJK 2000 METALOWCÓW W WARSZAWIE

W arszawa (tel. wł. .Jłaprz.44). Wczoraj wybuchł 
strajk w fabryce wagonów „Lilpop i Rau44 z po- . 
wodu zbyt niskich zarobków. Strajkuje 2000 ro
botników. 1

FATALNE WYNIKI SOWIECKICH MANEWRÓW 
Warszawa. (Tel. wł. „Nap"). „Przegląd Wieczor

ny" donosi z Wilna: W nocy z dnia 27 na 28 za
uważono na odcinku Krajki-Rogożno podejrzane 
ruchy. Usłyszano przytem strzelaninę i wybuchy 
granatów ręcznych. Oświetlono odcinek reflekto
rami i okazało się, że na tym odcinku odbywają 
się ćwiczenia 1 pułku białoruskiej piechoty sowiec
kiej. Jeden oddział pułkowy miał za zadanie obejść 
drugi oddział we flankowym ataku od strony pol
skiej. Oddział sowiecki otworzył ogień, którego re
zultatem jest kilku zabitych i kilkunastu rannych
żołnierzy sowieckich.
SOCJALIŚCI PRZECIW WOJNIE W MAROKKU 

Paryż. (PAT). Jak się dowiaduje .Petit Juornal44 
odbyła się narada pomiędzy przedstawicielami so
cjalistów francuskich i hiszpańskich w  celu ustale
nia wspólnej formuły, regulującej postępowanie so
cjalistycznych partyj w  stosunku do wypadków 
marokkańskich. Delegat hiszpański, zapytywany po 
ukończeniu konferencji o jej rezultaty, oświadczył, 
że propozycje pokojowe, przypisywane Abd-el-Kri- 
mowi przez niektóre dzienniki francuskie i angiel
skie, odpowiadają prawdopodobnie istotnemu sta
nowi rzeczy. Następnie zaś dodał, że socjaliści hisz
pańscy są w  dalszym ciągu przeciwni wszelkiej 
akcji wojskowej i stanowczo żądają zupełnej ewa
kuacji strefy okupacyjnej.

Skrawy partyjne
Przypominamy Komitetom PPS, że termin 

nadsyłania sprawozdań upływa 7 sierpnia.
Komitet Obwodowy PPS.

Zffiazhi i zgromadzenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZE

GO KOMISJI OKRĘGOWEJ ZWIĄZKÓW ZA
WODOWYCH Odbędzie Się we czwartek 30 bm. 
o godz. 6 wieczorem w lokalu sekretariatu Związ
ków zawodowych. Na porządku dziennym: 1) 
Sprawy finansowe. 2) Sprawy organizacyjne. 3) 
Prasa. 4) Wolne wnioski. Wszyscy członkowie 
Wydziału Wykonawczego są proszeni o punkW9?f 
ne i bezwarunkowe przybycie.

DO DELEGATÓW PODGÓRZA! W piątek 31 
lipca w  sekretariacie Rady Robotniczej przy ul. 
Dunajewskiego 5 II p. odbędzie się konferencja de
legatów Podgórza. Na porządku dziennym sprawy 
organizacyjne. Obecność zaproszonych delegatów 
bezwzględnie wymagana!

Sekretariat Rady Robotniczej.
PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 

ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW I ROBOTNIC ZAKŁA
DÓW WOJSKOWYCH odbędzie się w niedzielę 
dnia 2 sierpnia o godz. 10 rano w  Domu robotni
czym przy ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 3) Sprawo
zdanie z działalności Zarządu i kasowe oraz ko
misji rewizyjnej. 4) W ybór nowego zarządu. 5) 
Wolne wnioski. Wstęp dla członków za okazaniem 
legitymacji członkowskiej.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
MURARZY odbędzie się w  czwartek 30 bm. o godz 
5 wieczorem. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) 
Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgro
madzenia. 3) Sprawozdanie Zarządu i kasowe. 4) 
Sprawozdanie Komisji kontrolującej. 5) W ybór no
wego Zarządu grupy. 6) Wnioski i interpelacje. 
O liczny udział tow. murarzy uprasza Zarząd 
grupy.

Repertuar
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Faust44.
Piątek: „Zygfryd" (premiera).
Sobota: „Rigoletto".

TEATR BAGATELA
Czwartek: „Dybuk44.
Piątek: „Dybuk".
Sobota: „Dzień i noc", premiera. (Występy arty

stów lwowskich).
KINOTEATRY

Nowości: „Tajemnica czarnej róży44 i „Gdyby ko
biety były strażakami".

P rom ień : „R a js k i p ta k " .
Reduta: „Miasto rozkoszy44.
Sztuka: „Macco zwycięzca'4 i „Krewki dozorca" 
Uciecha: „Arabella", dramat w 7 aktach. Ponadtc 

komedja w  2 aktach: „Dżentelmen na wędce44
W arszawa: „Bohater cyrku".
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Rozłamy w cerkwi prawosławnej a cerkiew w Polsce
Wychodzący w Warszawie dziennik rosyjski 

„Za swobodu“ w  formie przeważnie polemicznej 
(artykuł redaktora Filosofowa) omawia wystąpie
nie niejakiego Kartaszewa, prawej ręki osławio
nego biskupa Eulogjusza — wydrukowane w  pi
śmie również emigranckiem — „Wozrożdienje**.

Z artykułu Kartaszewa — jak podkreśla p. Fiło- 
sofow — widać, że rosyjscy biskupi prawosławni, 
którzy znajdują się na emigracji pod przewodem 
metropolity Antonjusza i którzy ze centrum swoje 
obrali Karłowice w  Jugosławii, opracowują plan 
zerwania z moskiewskim patriarchatem 1 utworze
nia na obczyźnie niezależne!, czyli „autokefalnej" 
cerkwi. Otóż Kartaszew krytykuje ten pomysł, ja
ko rozszczepienie w  łonie cerkwi rosyjskiej, spo
wodowane względami politycznemi, a nie kościel
nemu

Artykuł Kartaszewa ma, oczywiście, na celu 
odwieść owych biskupów od ich zamiaru. Nadto 
Kartaszew ubocznie mówi i o innych „rozłamach", 
mających dla stosunków w Polsce wartość ak
tualną...

Redaktor „Za swobodu" odpowiada na jego wy
stąpienie: Przede wszy stkiem Kartaszew przy- 
znaje, że cerkiew rosyjska leży już nie w  paraliżu 
jak to było w  okresie carskim, lecz, jak się w y
raża w „ruinie..." Jest to uwaga — odrzuca p. F- 
— odpowiadająca rzeczywistości. W Rosji tron 
patriarszy został osierocony i mało prawdopodob- 
nem wydaje się, ażeby patriarcha mógł zostać 
wybrany w warunkach sowieckich. Polityka cer
kiewna zmarłego patriarchy w  wielu sercach bu
dziła uczucie goryczy 1 zgorszenia (jest to aluzja 
do jego służalstwa wobec władz bolszewickich po 
uwięzieniu go przez nie. Red. „Naprz. ).

Ten fakt wywołał tarcia z biskupami emigranc- 
kimi, a w Ameryce z Inicjatywy biskupa prawo
sławnego Platona doszło do utworzenia na sobo
rze, zwołanym w Detroit, cerkwi „autokefalnej**. 
Ponieważ i patriarchat w  Konstantynopolu w mię
dzyczasie podupadl zupełnie pod względem po
wagi _ wobec tego metropolita Antoniusz po
wziął plan wejścia w  stosunki z Anglią, na tej za
sadzie, że kościół anglikański pod względem do- 
ranatycznym spokrewniony jest najbardziej z pra
wosławiem. P rzy pomocy Anglji, wykonywującej 
protektorat nad Palestyną, chciałby on utworzyć 
z partjarchatu prawosławnego w  Jerozolimie cen
trum prawosławia, najbardziej niezależne i neu
tralne, a czerpiące swój blask z bliskości grobu 
Chrystusa.

Pan Fiłosofow w  dalszym ciągu pisze: Wpraw
dzie metropolita Antoniusz — to figura, mało bu
dująca. Trudno w  tym metropolicie nie przypo
minać sobie byłego arcybiskupa wołyńskiego, ojca 
duchowego Heliodora i „heliodorstwa" (był to za 
caratu mnich, słynny z agitacji czarnosecinnej, 
który krzewił zdziczenie i nienawiść do innowier
ców wśród ciemnych mas. Red. „Naprz."). Ale 
to — dodaje ironicznie — nie powinno zrażać doń 
p. Kartaszewa, skoro on nie wypomina działalno
ści w  Polsce Eulogjuszowi (jeszcze głośniejszy od 
Antonjusza działacz czarnosecinny, pamiętny spe
cjalista w  sprawie oderwania Chełmszczyzny od 
Kongresówki, red. „Naprz.") — ten zaś na „roz
kaz najwyższy" rozwodził przyszłą żonę gene
rała Suchomlinowa (carskiego ministra spraw woj
skowych w  dobie światowej wojny, red. „Na
przodu"), nie licząc się ani z przepisami kanonicz
nemu ani z przyzwoitością...

Wobec tego rozchwiania się cerkwi prawosław
nej — co zapytuje p. Fiłosofow — radzi Karta
szew? Oto zachowanie „iegitymizmu**, czyli wier
ności kościelnej w  stosunku do Moskwy — przy 
nieistnieniu tamże patriarchatu, a obecności władz 
sowieckich?

Kartaszew podnosi, że 1 cerkiew prawosławna 
w  Finlandii, Polsce i Ukrainie jest odszeczepieńczą, 
jż tein samem posiada fałszywych biskupów, fał" 
s żywych popów., udziela fałszywych sakramen
tów, nie mogąc uczestniczyć w  łasce zbawienia, 
że rozdzierając jedność cerkwi (jak gdyby w  pra
wosławiu nie istniała niezależność, czyli „autoke- 
falność" ceńkwi w granicach poszczególnych 
państw? Red. „Naprz. *) bluźni Duchowi Swięte- 
liro. „I oto w  takie mroki — w cła Kartaszew — 
źh pasterze pociągają miliony swoich małopojęt- 
nych owieczek..."

Na to odpowiada p. Fiłosofow: Nie wiadomo, 
czemu się tu dziwić: lekkomyślności, chytrości 
czy pysze Kartaszewa? Jeżeli autor jest człowie
kiem istotnie wierzącym, to poprostu strach ogar
nia co on wygładza: Więc kilka milionów prawo
sławnych w Finlandii, Polsce i na Ukrainie (mowa 
tn zapewne o kresach polskich) znajdują się pod 
zwierzchnictwem fałszywego kleru, który im u

dziela fałszywych sakramentów, a  oni przystępu
ją do nich nie ku zbawieniu swej duszy, lecz na 
jej zgubę?... Co Kartaszewa — wola p. Fiłosofow 
— obchodzą te miljony prawosławnych, skoro on 
umył ręce i siedzi sobie w  Paryżu u boku me
tropolity Eulogjusza i pyszni się czystością swoich 
szat kościelnych, nie troszcząc się o miljony ma
luczkich, pozbawionych, jak twierdzi, pociech re
ligijnych z rąk .kanonicznych" Itapłanów? Praw
da, Kartaszew ma jednego naśladowcę — senatora 
Bogdanowicza. Ten także wybrał dogodną sytua
cję. W raz ze swojemi staruszkami poszukał sobie 
schroniska w  gminie „staro-prawosławnej", pozo
stawiając wszystkich swoich wyborców w. cerkwi 
„niekanonicznej"...

Pan Fiłosofow kończy słowami: „Jak wiele tu 
obłudy, polityki, polrtykactwa; jak wiele klery
kalizmu, a jak mało chrześcijaństwa 1“

Przytoczyliśmy rozmyślnie dość obszernie tę 
polemikę, gdyż odsłania ona istotnie obraz roz
darcia cerkwi prawosławnej w  ramach dawnej 
Rosji przedwojennej. Żywioły inteligenckie, zdol
ne orientować się w  sytuacji, nie mają zbytniego 
zaufania do biskupów, których wywyższał carat, 
gdyż ci byli wodzami reakcji i ślepemi narzędzia
mi cara.

Bardziej krytycznie jeszcze zapatrują się na 
stosunki cerkiewne, które wytwarza rząd sowie
cki.

Ciekawe, że Moskwa — mimo pogwałcenia pa
triarchatu — przedstawiana jest, jako głowa pra
wosławia przez zausznika byłego wodza polako
żerczego czarnoseciństwa Eulogjusza!... Inni na
tomiast biskupi carofilskiego pokroju, chcą wytwo
rzyć konkurencję bolszewickiej Moskwie, pragnąc 
na emigracji zbudować cerkiew, którąby oni rzą
dzili.

Tego rodzaju sytuacja sprzyjać oczywiście mo
że ugruntowaniu się „autokefalnej" cerkwi prawo
sławnej w Polsce, ó ile ani ze strony1 rządu, ani 
ze strony klerykalnych gorliwców nawracania 
prawosławnych na katolicyzm nie będzie się za
ogniało stosunków z cerkwią prawosławną, a 
przeciwnie nosić one będą charakter tolerancji.

Nie trzeba podkreślać, jak wielką wagę ma dla 
Polski to, żeby kler prawosławny na kiesach nie 
odgrywał roli emisarjuszów rosyjskich, żeby do 
różnych fatalnych bolączek i ciężkich zadań kre
sowych nie dołączała się jeszcze kwestja religij
nego ciążenia w stronę Moskwy.

W dziejach upadku dawnej Rzeczypospolitej nie 
małą rolę odegrał fakt, iż prawosławie czuło się 
w niej upośledzone i że Rosja to podchwytywała, 
jako swój atut polityczny.

Wtargnięcie Chunchuzów 
na terytorjum sowieckie

ZRABOWANIE SKARBCA ZŁOTEGO KOPALNI 
ZŁOTA NAD AMUREM —  WYMORDOWANIE 
ROSJAN W  MIASTECZKACH I  W SIACH POGRA 

NICZNYCH -  DZIKIE POSTĘPKI BAND 
CHUNCHUZKICH

Z Moskwy nadeszły wiadomości o przedarciu 
się z Chin przez sowiecką granicę większych od
działów Chunchuzów i złupieniu na bardzo wielkiej 
przestrzeni gubemji amurskiej. Nie stwierdzono, 
czy napad ten, który dotychczas nie został zlikwi
dowany, ma podłoże polityczne, czy tylko rabim- 
“ We, lecz wielkie jego rozmiary każą przypusz
czać, że Chunchuzi działają w  porozumieniu z kimś 
trzecim, na razie nieznanym przeciwnikiem So
wietów,

Według depesz radiowych szereg osad i miaste
czek na drodze do Błagowieszczenska zostało spa
lonych, ludność rosyjska w  pień wycięta. Oddział 
„Gosbruku" nad Amurem został rozbity i zrabo
wany. Również pastwą rabunku padły składy zło
ta w  kooperatywie „Dalzołoto". Ośmieleni powo
dzeniem Chunchuzi posuwają się pochodem w  głąb 
terytorium amurskiego. Większa część gubemji a- 
murskiej jest już w  ich rękach.

Ogłoszony został na Dalekim Wschodzie stan 
wojenny. Przewodniczący Rewwojen' Sowietu Fruń 
ze, przebywający na manewrach w  Mińsku jest w 
stałem połączeniu telegraficznem z Moskwą, inte
resując się położeniem nad chińską granicą.
W Moskwie Przypuszczają, że napad chunchuzów 
jest kontrakcją chińskiego rządu w  Pekinie, opie
rającego się i zwalczającego wpływy i zakusy a- 
neksyjne bolszewików w  Chinach.

Ze sportu
—o—

OKRĘGOWE ZAWODY PŁYWACKIE O MI
STRZOSTWO. (2 rekordy polskie i 1 rekord okrę
gowy pobite!). Zawody pływackie mają już usta
loną markę tak ze względu na samych zawodni
ków jak i publiczność, która z naprężoną uwagą 
śledzi zwykle przebieg emocjonujących biegów i 
częstokroć bierze zbiorowy udział w  okrzykach 
zachęcających pupilów do sprawniejszych wyczy
nów. Ostatnia impreza starannie przeprowadzona 
przez Cracovię niestety nie należała do zbytnio in
teresujących ze względu na b. słabą konkurencję 
spowodowaną prawdopodobnie kosztami podróży 
i zbyt wygórowanem wpisowem. Pływanie winno 
być na równi z lekką-atletyką uważane za sport 
popularny, a tem samem dostępne dla szerokich 
mas. Obecna olimpjada robotnicza we Frankfurcie 
zasilona jest potężną falangą doskonałych pływa
ków coby wskazywało na to, żc sport pływacki, 
u nas niestety falszywitt rozumiany i stosowany — 
zyskał prawo obywatelstwa wśród w arstw  robo
tniczych. Jeżeli ponadto zważymy, że liczba pły
walni ną obszarze całego państwa nie dorównu
je biedzie pływalni»jednej mieściny belgijskiej lub 
niemieckiej to w  konkluzji dojdziemy do przeko
nania, że u nas popularyzacja tego zdrowego 1 po
żytecznego działu sportowego podobnie jak lek
kiej atletyki jest niezmiernie nikła. Tem większe 
uznanie należy się Jutrzence, która jak wskazują 
wyniki osiągnięte przez sekcje obu tych podsta
wowych dyscyplin — tj. Jekko-atletyczna i pływac
ka umiała szybko zerwać z jednostronnością spor
tową, której objawem — jest piłka nożna i łącznie 
z nią rozwinąć ogólną, wszechstronną działalność 
sportową uwzględniającą przedewszystkiem sfery 
robotnicze. Jak wiadomo okręg krakowski pod 
względem pływackim stoi najwyżej w  Polsce, o 
czem świadczy fakt, że posiada po za 100 m. do
wolnie dla panów — wszystkie rekordy polskie. 
Toteż konkurencje niektóre na powyższych zawo
dach dostarczyły emocji i przyniosły w  plonie 
dwa nowe rekordy polskie I jeden okręgowy. — 
Pierwszy rekord polski ustanowiła sztafeta pań 
Jutrzenki 4 *50 y, dowolnie w  czasie 3T8, jakkol
wiek osłabiona brakiem sympatycznej i wywoła
nej mistrzyni Polski p. Olgi Schreiber. W sztafe
cie imponował z męskiem zacięciem wykonany, 
orawl p. H. Schónfeldównej, której jako sprinter-' 
ce wróżyć można obiecujcą przyszłość. Padł rów
nież nowy rekord 200 m. piersiowym dla pań, usta
nowiony przez p. Czaplicką (Crac.) w  czasie 4*42, 
która okazała świetną formę; to też należy się 
spodziewać zaciętej walki na mistrzostwach Polski 
między nową rekordzistką, a dotychczasową mi
strzynią p. Olgą Schreiberówną (Jutrzenka), któ
ra  prawdopodobnie również swój czas poprawiła 
a w tych zawodach nie startowała. Niezwykle 
emocjonującą była walka na 100 m. dowolnie dla 
panów między Sieńkowskim (Crac.) a Schóefel- 
dem (Jutrz.). Od pierwszej chwili rywale szli ra
zem, przy pierwszym nawrocie Sieńkowski wysu
nął się o pół ramienia i tak utrzymał się do koń
ca uzyskując czas w  porównaniu z zeszłorocznymi 

(świetny a mianowicie 1.24*4.
Wynikł techniczne biegów są następujące:
Sztafeta 4X50 y styl dowolny pań jutrzenka 

3‘18 (złożona z pp. Schreiberówną (jun.), Lachsów- 
na, Jurowiczowa i Schónfeldówna) pobiła rekord 
polski w pięknym stylu.

100 m. na wznak panów: 1) Schónfeld (Jutrz.) 
1.36*3; 2) Smolka- (Crac.), nieudała próba pobicia 
rekordu polskiego przez świetnego Schónfelda. Są
dząc jednak po dobrym stylu, próba powiedzie się 
może na mistrzostwach Polski.

200 m. na piersiach pań: 1) Czaplicka (Crac.), 
4.4*2 rekord polski. _

Sztafeta 3X50 y  juniorów: l) AZS (1.54*4), —
2) Makkabi (2.7*7).

100 m. dowolne dla panów: l) Sieńkowski (Crac.) 
1.24*4 rekord polski, 2) Schónfeld o  ramię.
100 m. na wznak dla pań: (po raz pierwszy w Pol
sce) 1) Lachsówna (Jutrz.) 2.1*8; 2) Berghang 
(Crac.) 2.4*8. Zwycięża piękniejszy styl i spokój 
Lachsównej.

200 m. na piersiach dla panów: 1) Ritterman Ju
lek (Jutrzenka) 3.32*6; 2) Rosę (Crac.). Ritterman, 
jeden z najlepszych pływaków polskich, mimo mło
dego wieku (16 lat) imponuje, jak zwykle przepięk
nym stylem, brawurą i niezmierną ambicją,

100 m. dowolnie dla pań: 1) Schónfeldówna H. 
(Jutrz.) 1*53; 2) Czaplicka (Crac.) 1.54*6. Niebywa
le emocjonująca walka dwu rywalek. Zwycięża 
dzięki opanowaniu crawla utalentowana Schónfel
dówna w  czasie równym rekordowi polkiemu.

2C0 m. styl piersiowy juniorów: 1) Danziger (Ha- 
koah) 3*45; 2) Soldinger (Makkabi). Zacięta wal
ka dwu obiecujących młodzików.
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Fina! 50 y juniorów. Bezapelacyjne zwycięstwo 
Boczara (AZS) zapowiadającego się doskonale na 
przyszłość, .3) Danziger. Poza konkursem 2-gi Lew
kowicz (Makkabi).

Sztafeta 3X50 y piersiowy na wznak crawl:
1) Jutrzenka w  świetnym i bezkonkurencyjnym 
składzie (RitłermanJ., Schónfeld i Wachtel) 1.54*2,
2) Cracovia (IrbRch, Smolka, Sieńkowski) 1.56*4. 
Sieókowski napróźno usiłuje nadrobić utracony te
ren.

Skoki panów z wieży: Schónfeld (Jutrzenka) 
nota 6*43 imponęwał odwagą i piękną budową cia
ła przypominającą klasycznego Apolla.

Skoki panów z tramboliny: Sieńkowski (Crac.) 
poważny konkurent od mistrzostwa Polski nie był 
w swojej najlepszej formie.

Skoki juniorów: 1) Danziger (Hakoah) nota 6; 
2) Kalb (Jutrzenka) nota 9. Kalb przed wykona
niem skoku zbytnio tańczy, przypominając rucha
mi baletnicę, jednak odwagą i śmiałem odbiciem 
(półtora salta wprzód) zdobywa sobie sympatję 
publiczności, która dopatrywała się w  nim zasłu
żonego zwycięscę, a którejnu sędziowie z niewia
domych powodów tego zaszczytnego miejsca nie 
przyznali. 3) Trylko (Crac.) chlapał niemiłosiernie 
wodą rozbawioną publiczność.

Pod koniec zawodów odbył się match w  piłkę 
wodną, który niestety z powodu nieprzygotowa- 
nia i szukania dopiero w  ostatniej chwili zawod
ników, nie bardzo się udał. Z jednej strony stanęła 
drużyna Jutrzenki, z drugiej kombinowana Craco- 
via, Hakoah i Jutrzenka. Zgrana drużyna Jutrzen
ki urządziła sobie formalny trening na jedną bram
kę, dzięki jednak wielkiej ilości poprzeczek i zbyt 
daleko posuniętej hyperkombinacji wynik do pauzy 
opiewał 2:1 na korzyść Jutrzenki. Byłoby wska- 
zanem, aby oprócz Jutrzenki, która pod doskona
leni 1 podziwu godnem kierownictwem technicz- 
nem, ambitnego i pracowitego Schónfelda, będą
cego zarazem wybitnym pływakiem — doskonałe
Clkora Jan uniew ażnia zgu- 
°  b łoną  książkę i kartę  w oj
skow ą w ydaną przez P. K. U. 
Kraków.

7iamblckl Karol uniew ażnia 
zgubioną kartę  na broń.

OTOMANY
materace, kanapki do rozkła

dan ia  — poleca na  raty

M. Bardach
ul. F lorjańska^ie

ZARZĄD WODOCIĄGU STÓŁ. KRÓL. MIASTA 
KRAKOWA.

C. G : (3 )1 -1925  Z. W. 1479

OGŁOSZENIE.
Zarząd wodociągu miasta Krakowa ogłasza za

potrzebowanie na węgiel kamienny w  następującej 
jakości i ilości:

1) kostka II 1.200 t.: a) dla Krakowa z dowozem 
i zniesieniem do piwnic 808 t.; b) dla Bielan loco 
podwórze względnie przystań na Wiśle 392 t.

2) orzech II 4.120 t.: a) dla Krakowa loco dwo- 
rjec  towarowy 120 t.; b) dla Bielan loco przystań 
względnie podwórze Zakładu pomp 4.000 t.

3) grysik 1.500 t. loco Zakład pomp, podwórze, 
względnie przystań na Wiśle w  Bielanach.

Dostawa węgla od 1-go września 1925 r. do koń
ca kwietnia 1926 r., t. przeciętnie 850 t  miesięcznie.

Węgiel ma być płukany, bez miału. W ofercie 
należy wymienić kopalnię, rodzaj transportu (dro
gą wodną, koleją, drogą kołową), dołączyć po
świadczenie obecnej wartości kalorycznej c fero
wanego węgla, zawartość popiołu i jego rozbiór 
chemiczny.

Oferty przyjmuje Zarząd wodociągu miasta Kra
tow a, Kraków, ul. Senatorska 1. 1 do 20 sierpnia 
b. r. 12 godz. w  południe.

Oferty nie przyjęte będą bez odpowiedzi.
Kraków, dnia 20 lipca 1925 r.

M F R 1  F  na raty
| ж |  К в  HU & ■  wykwintne I skromna

N. FISZMAN, Dietlowska 80
O b s łu g a  so lid n a . 1379 O b o k  P. K . O.

WÓZKI DZIECIĘCE
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Wetstein, Kraków, Mały Rynek L. 4. 1409

osiąga rezultaty — także inne kluby kultywowały 
tę piękną grę i aby przy następnych zawodach 
pływackich z większą wagą traktowano zawody 
w  piłkę wodną. Kierownictwo zawodów spoczy
wało w wytrawnych i sprężystych rękach p. dr. 
Lustgartena sen., który wywiązał się ze swego 
zadania wzorowo. M. Ster.

PRAGA—KRAKÓW. Jak było z góry do prze
widzenia spotkanie to zaelektryzowalo opinję spor
tową Krakowa. W dużej mierze przyczynił się do 
tego doborowy skład Czechów, który odrazu prze
sądza niemal, że pewną wygraną Prażan. Bo też 
poszczególni gracze, którym Związek czeski po
wierzył obowiązek godnej reprezentacji sportowej 
Czechosłowacji bezwzględnie należą do najlep
szych w  swej ojczyźnie. Bramkarz Pianicka, jest 
obecnie jednym z najlepszych bramkarzy na kon
tynencie, którego gra przy doskonałych obroń
cach. jakimi niewątpliwie są wybrańcy Pragi sta
nowić będzie nieprzeparty mur obronny. O półno
cy złożflpej z graczy tej miary co Kolenaty, Cer- 
veny i Carvan nie zachodzi potrzeba wogóle co
kolwiek wspominać. Jest ona, jeżeli uwzględnimy, 
że Carvan wobec słabej formy słynnego niegdyś 
Kady, zupełnie mu nie ustępuje, bezsprzecznie naj
silniejsza w Europie linia pomocy. Praw a strona 
ataku Wimmer-Severin zasłynęła wspaniałą grą na 
zawodach Czech przeciwko Austrji, jakoteż nie
mało przyczyniła się do sukcesu teamu czeskie
go nad nicpobitą dotąd drużyną austriacką. Kie
rownikiem ataku będzie Bejbl, młody bo 18 letni 
gracz, który już wielokrotnie bronił barw swego 
państwa i który znanym jest jako doskonały strze
lec. Capek ma za sobą kilkanaście łat gry w  re
prezentacjach. Ogółem wziąwszy dirużyna praska 
w  składzie której znajduje się sześciu graczy, któ
rzy występowali przeciwko Austrji — stanowi 
dobrze zgraną 1 ambitną Jednostkę bojową. Kraków 
reprezentować będzie tasama drużyna co prze- 
ciwko Budapesztowi.

D. O. K. N r. V  w  K ra k o w ie
L . 17334/O g. P o b .

OGŁOSZENIE.
Na podstawie rozporządzenia wykonawczego 

ministra spraw wojskowych (Dz. Rozk. 23/25 poz. 
241) do rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo
litej w  sprawię ustalenia warunków mianowania 
podporucznikiem (Dz. U. R. P. Nr. 61/25 poz. 429, 
oraz Dz. Rozk. Nr. 23/25, poz. 238), podaję do wia
domości zainteresowanych:

Na podstawie wyżej powołanego rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej mogą ubiegać się o 
uzyskanie stopnia podporucznika rezerwy ci, któ
rzy w  wojsku nie służą, a:

1) posiadają cenzus naukowy co najmniej w  za
kresie ukończonych 6 klas szkoły średniej lub rów
norzędnej,

2) ukończyli z wynikiem pomyślnym jedną ze 
szkół, względnie jeden z oficerskich kursów do
szkolenia w  wojsku polskiem w b. formacjach pol
skich lub armjach zaborczych, albo zgłosili się 
przed dniem ratyfikacji przez Sejm traktatu ry
skiego ochotniczo do WP., w czasie służby w W. 
P. przebyli conajmniej 6 tygodni na froncie i po
siadają przygotowanie wojskowe w  zakresie, jak 
określa minister spraw wojskowych,

3) posiadają kwalifikacje moralne bez zarzutu, 
oraz takież kwalifikacje służbowe z czasu ich służ
by w wojsku.

Ponadto o stopień podporucznika rezerwy mogą 
ubiegać się ci, którzy formalnie cenzusu naukowe
go (6 klas szkoły średniej lub równorzędnej) nie 
posiadają, a którzy jeden z oficerskich kursów do- 
szkolenia w  WP., w b. formacjach polskich lub ar
mjach zaborczych odbyli przyczem zaznacza się, że 
mianowania ich będą dokonane jedynie w wyjąt
kowych zasługujących na szczególne uwzględnie
nie -wypadkach.

W związku z tern, wzywani aspirujących do 
uzyskania na podstawie wyżej podanych postano
wień stopnia podporucznika rezerv/owego do skła
dania stosownych podań najpóźniej w terminie 3 
miesięcy od ogłoszenia niniejszego.

Podania mają być składane (względnie przesy
łane pocztą) w  tych PKU, w  których ewidencji 
kandydat dany pozostaje.

Podania mają zawierać własnoręcznie napisany 
życiorys ze szczególnem uwzględnieniem przebiegu służby wojskowej, a w szczególności czas trw a
nia i datę rozpoczęcia służby, formację w której 
petent pełnił służbę, ostatnio posiadany stopień, 
funkcje spełniane, kampanje i bitwy przebyte, ra
ny i odznaczenia, oraz nazwisko oficera, ostatnie
go bezpośredniego przełożonego.

Z ROBOTNICZEJ MIĘDZYNARODÓWKI SPOR 
TOWEJ. Francuski robotniczy związek sportowy 
w  St.- Ouentin postanowił urządzić z okazji 11 ro
cznicy śmierci Jauresa manifestację, sportową przy 
udziale robotników-sportowców z całego kraju. 
Alzacko-lotaryński rob. zw. sportowy przedkła
da sprawozdanie,z którego wynika, że mimo wich- 
rzeń komunistycznych związek ten jest dziś spoist- 
szy niż kiedykolwiek. Wprawdzie odłamało się 
kilka stowarzyszeń, ale założono cały szereg no
wych, tak że związek nie poniósł straty. W  dniach 
15 i 16 sierpnia odbędzie się w  Lórrach w  Bade
nii okręgowy zlot gimnastyków robotniczych. Na 
zlot przybędą liczni sportowcy-robotnicy z Alza- 
cjie. Władze nieńiieckie udzieliły im zezwolenia 
na przyjazd. W dniach 27 i 28 czerwca odbywał 
się w  Rorschach tegoroczny zlot gimnastyczno- 
sportowy towarzyszów szwajcarskich^ Pogoda by
ła niekorzystna, ale wyniki sportowe bardzo do
bre. Zawodnicy przybyli z całej SzwajcaTji, Nie
miec i Austrji. Zawody objęły gimnastykz, lekko
atletykę i pływanie. Wielkie znaczenie propagan- 
dystyczne miały ćwiczenia gimnastyczne kobiet. 
Z okazji 25-lecia belgijskich związków zawodo
wych odbędą się 13 września w Rouobaix zawody 
footbalowe belgijsko-francuskie. Sportowcy belgij
scy urządzili zbiórkę na pokrycie kosztów wypra
w y na olimpiadę frankfurcką. Zebrano 11.000 fran
ków. Większe zasiłki złożyły zawodowe i polity
czne organizacje robotnicze. — Na konferencji 17 ł 
18 okręgu sportowców robotniczych aiustrjackich, 
odbytej w  Wiedniu, postanowiono jednomyślnie po 
referacie gen. Kórnera ze Związku ochrony repu
bliki, wprowadzić we wszystkich robotniczych 
stowarzyszeniach sportowo-gimnastycznych pewne 
ćwiczenia o charakterze wojskowym. Postano
wienie to zapadło ze względów organizacyjnych, 
wychowawczych i porządkowych, oczywiście nie 
dla celów wojsitowych. Pierwszy taki kurs odbę- 
dzie się od 18 do 22 sierpnia w  Wiener-NeustadŁ

Kraków, dnia 25 lipca 1925 r.

Co się tyczy kandydatów aspirujących do uzy
skania stopnia podporucznika rezerwy, na pqd$tą; wie ochotniczej służby 1 przebycia na froncie, 
najmniej 6 tygodni, winni oni zaznaczyć ponadto 
w  życiorysie dane, wykazujące ich ewentualne 
przysposobienie wojskowe, uzyskane poza służbą 
wojskową, a więc udział w  stowarzyszeniach, po
wołanych do prac przysposobienia wojskowego, 
przed wstąpieniem i od chwili wystąpienia ze służ
by czynnej.

Ponadto do podań winny być dołączone nastę
pujące dokumenty, względnie uwierzytelnione od
pisy tychże:

1) dowód posiadania cenzusu naukowego w za
kresie conajmniej 6 klas szkoły średniej lub rów
norzędnej,

2) dowód ukończenia z pomyślnym wynikiem 
jednej ze szkól oficerskich, względnie jednego z 
oficerskich kursów doszkolenia WP., b. formacjach 
polskich lub armjach zaborczych, albo dowód u- 
działu w stowarzyszeniach przysposobienia woj
skowego, zawierający wykaz stanu służby w  tych
że i opinie,

3) poświadczenie władz państwowych lub sa
morządowych miejsca zamieszkania, że kandydat 
nie był karany sądownie lub policyjnie, w  wypad
ku zaś przeciwnym, określające przyczynę i wy
miar kary,

4) zaświadczenie jednego oficera zawodowego 
o nienagannem zachowaniu się kandydata od chwi
li wystąpienia z wojska.

Kandydaci, nie posiadający cenzusu naukowego, 
a którzy jednak są uprawnieni — na podstawie 
ukończenia jednej ze szkół, względnie jednego z 
oficerskich kursów doszkolenia w WP., b. forma
cjach polskich lub armjach zaborczych do ubiega
nia się o mianowanie ich w  wyjątkowych wypad
kach podporucznikiem rezerwowym oprócz doku
mentów, wymienionych bezpośrednio powyżej, do
łączają do podań zamiast dowodu cenzusu nauko
wego, dane, stwierdzające poziom wykształcenia 
ogólnego.

Podania nadsyłane bezpośrednio do DOK. lub 
MSWojsk. z pominięciem PKU. nie będą załat
wiane.

Z a s tę p c a  D cy  O K . V

(— ) D ziew anow ski
generał-brygady.
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